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dó jśc ie  p o czą tk o w y ch  num erów '.

L w ó w  d. 20. w rześnia.

W  sejm ie w ęgierskim  zapow iedział już T i-
sza, że ju tro  we czw artek  odpowie ua znane 
in terpelac je  w sp raw ie wschodniej. Tegoż dnia 
zapew ue t e i  odpowie ks. A uersperg  na in te rp e ­
lację postępowców. Ju ż  zaraz  po wuiesieniu w ę­
g iersk ich  in terpelacyj donoszono, że odpowiedź w 
tym  tygodniu n astąp i; mimo to jed n ak  zdaje 
się, że rząd  pospieszy! umyślnie, aby nie dać n a ­
szej delegacji długiego czasu do nam ysłn, bo w 
końcu gotow a pójść po rozum do giowy, a nie 
do jak ie j innej okolicy c ia ła , i wnieść od siebie 
osobną in terpelację.

W eaiug Deutsche Ztg. delegacja n a sz a  już 
pow zięła decyzję w spraw ie in terpelacji, i u hwa- 
liła  poczekać, aż słońce zejdzie, choćby wprzódy 
m iara oczy wyjeść, a  tem słońcem m iały być 
podpisyw ane w k ra ju  adresy do delegacji. Nim 
te  adresy  nadejdą do rą k  delegacji, już  rząd  od­
powie na in terpelację  F uxa , a w tedy delegacji 
albo weźmie udział w wytoczonej nad tą  udpo 
w iedzią u .sk u sji, albo sam a zażąda w ytoczenia 
dyskusji. Videbimtu\ —  d ix tt cneciu.

Z resz tą  trudno wymagać, aby w dzisiejszych 
czasach  delegacja d b a ła  o honor i przyszłość 
k ra ju  i narodu, jeżeli, jak  w idzieliśm y w s p ra ­
wie reformy podatkowej, nie dba o swoją i swo 
ich dzieci kieszeń. D zienniki niem ieckie, w yg lą­
dające, kiedy przyłączy się delegacja nasza  do 
coraz bardziej ogólnego zw rotu  opinii przeciw  
M oskwie n aw et w Niemczech, gdzie już  prócz 
organów  półurzędow ych n ik t po iej stronie nic 
Stoi, taksam o ja k  w P rzęd litaw ii, — a raczej 
kiedy delegacja nasza  otanie na czele tego zw ro­
tu , pokieruje nim , jako  m ająca główny * tatc 
zaszczy tny  do tego obowiązek —  dziennik i n ie ­
m ieckie niecierpliw ią s ię ; i gdj przem inie ta  
sposobność bezowocnie, to odtąd jnż nietylko 
szrajbjudy i żołdacy B ism ark a  będą nam i po­
m iatać , ale i publicyści, za  w łasnem  idący p rze­
konaniem .

Ś w ia t cywilizow any podzielił się obecnie na 
dwa obozy — patrjo tów  i żydów. Tylko u „ b a r­

b a rz y ń sk ic h  “ T urków  podział teu  je s t  uiemożli- 
! wy. O iekawiśmy też  do k tórego d zia łu  należy 

nasza  delegacja jako  ogół w'e W iednia. Podobno 
ani do jednego an i do drugiego. Że nie. je s t  go­
dną s taw ać  obok T urków , to już od daw ua w ia ­
domo.

O trzym ujem y dziw ną wiadomość, że s ta ro s to ­
wie zakazują  osobiście i przez żau d an n erję  zb ie ra ­
n ia  podpisów na ad res do delegacji naszej. A dres 
ta k i nie jest. in strukcją , a  tern mniej in stru k c ją  obo­
wiązującą, z resz tą  je s t  w ystosowany do ogółu 
delegacji, a  nie do pojedynczego posła - - a  za ­
tem  pod żadnym w arunkiem  w ładza  polityczna 
niem a praw a zab ran iać  podpisyw ania, a więc i 
zb ie ra n ii podpisów. Gdyby inaczej się inialo, 
toby we Lwowie cenzu ia  policyjna by ła  dzien­
n iki, w których owe adresy podano do wiado 
mości całego ogółu, skonfiskow ała, a p ro k u ra­
to ria  byłaby proces w ytoczyła.

O byw atele powinni ten zakaz podnieść i 
żądać zadośćuczynienia, najpierw  przez in te rp e ­
lację w Izbie posłów, a zarazem  przez odw oła­
nie się do trybunałów , mogących ukrócić nie- 
p iaw ne zapędy w ładz polityczny cii, i w tym 
w łaśnie celu umyślnie ustanow ionych.

Otrzymaliśmy z B iura  korespondencyjnego n a ­
stępujący telegram :

U u d f i p e s z t  2 5 . w rześn ia . D e p u ta c ji  
m ity n g u  w sp ra w ie  w schodn ie j o d p o w ied z ia ł 
T isza , iż  p e ty c ję  ja k o  o z n a k ę  p an u jąceg o  
p rą d u  o p ia ii  w eźm ie p o d  u w zg lęd n ien ie . 
„ W sp ó ln y m  c tle m  je s t  p rz e s trz e g a n ie  in te ­
resó w  m o n a rc h ii, w y b ó r  stosow nej ch w ili i 
odpo w ied n ich  ś ro d k ó w  J e s t to  ta k ż e  o b o ­
w iązk iem  o d p o w ied z ia ln eg o  rz ą d u ."

Po długich ceregielach illum inow ał d. 24. 
bni. tak że  P reszburg , a  l ta d a  m ias ta  form alnie 
uchw aliła  w ziąć udział w illum iuacji. Moskalofi- 
lc i A ndiassofile usiłow ali przynajm niej jedno 
m iasto  w ęgierskie sk łonić  do odstąp ien ia  od re ­
szty , i przy żywiołach, z jak ich  P reszb u rg  na 
pograniczu Przesiliław ii i W ęgier je s t  złożony, 
jakaś to się udawało, aż się k lęską fa ta ln ą  skoń­
czyło.

W  P eszcie w koszarach  pułku br. Rodieza 
zebrało  się 24 młodych podoficerów, p rzew ażnie  
jednorocznych ochotników, i wobec surowego z a ­
kazu nie mogąc illum iuow ać okien, zapalili na 
stole kantyny  mnóstwo świec. Gdy w szedł k a p i­
ta n  i zapy ta ł, czy obchodzą zw ycięztw a tu re c ­
kie, odparli „ tak  j e s t“ —  za co na m iesiąc a re ­
sz tu  sk azan i zosta li —  tu ż  przed urlopem.

wodów całkiem  jasnych, u ltracen tra lis to m  zaś 
d latego, że owi posłow ie tren tyńsey  byli w Izb ie  j 
posłów spólnikam i ich przeciw  „kleryhałom  
i feudalom ." N am iestnik T yrolu Lr. Taaffe 
na tom iast począł przeciw  ponownemu wybo­
row i agitow ać, a  dziennik  rządowy p rzes trzeg a ł; 
naw et przed „rew olucjonistam i i zdrajcam i Au- j 
st,rji,“ odw ołując się  do s tronn ic tw a  konserw a­
tywnego, k tórego utw orzenie ato li na  nic się  nie ■ 
przydało przy wy borach do sejmu tyrolskiego. S ku­
tek tej w alki byI co do okręgów wiejskich następu­
jący : D aw ni posłowie DordiJ M arche tti i P ra to  u- 
padli, a n a tom iast w ybrani z o s ta l i : konserw aty­
s ta  br. H ippoHti (165 głosów, Dordi tylko G3 
głosów); ksiądz G entilini (130 gl., i la ie h e tt i  92 
gł.), i ks. N egrelli (IGI gl., P ra to  45 gł.) No- 
w ow ybraui z pewnością pod względem n aro d o ­
wym będą tacy sami ja k  ich poprzednicy, ale — 
jeżeli wejdą do Izby posłów -— to p rzy s tąp ią  do 
stronn ic tw a p raw a, ccn traustom  zatem  k ilk a  
głosów ubędzie, a  przeciw nikom  ich przybędzie.

Czytam y w Frmdbl.: „W edług w szelkich  do­
niesień z B u k aresz tu  i B elgradu, M oskwa je s t  
>y najw yższym  możliwym stopniu  z postępowa 
iiia Serbii niezadowoloną. Z daje się, że M oskwa 
energiczniej niż kiedy nalega  na  Serbię, aby te ­
raz się w m ięszała do wojuy. Od O rhanie n ad ­
chodzą Osmanowi posiłki pod Szefketem  baszą, 
łatw o zatem  zrozum ieć, d lacztgo  głów na k w a­
te ra  m oskiew ska żąda od S eib ii na tychm iasto ­
wego uderzenia.

„Ks. Milan w aha się mimo że już w ydał 
część subsydjów, od Moskwy w ziętych. Juśc ić  
że niczego ta k  nie p iagm e, ja k  w eta A ustrji 
przeciw  w szelkiem u udziałow i S erb ii w w ojnie— 
ale n a tu ra ln ie  A u strja  nie zrobi mu tej p rzy je­
mności. G ab inet w iedeński zanad to  jasuo  o k re ­
ślił swoje stanow isko  ¥'obec S erb ii, i Serb ia  
wie, że cokolwiek uczyni, za  to tylko ona s&ma 
odpowiadać będzie. Niemożna przypisyw ać Au- 
stro-W ęgrom , aby ochran ia ły  Serbię łam iącą  po­
kój, przeciw  napaści Turków , lub pom agały S er­
bii, iżby się uw oln iła  od zobowiązań, jak ie  w zię­
ła względem M oskwy, a za  k tó re  z góry została  
zapłaconą. “

A le i F rm dbltt niedaw no n a  w szystkie ruble 
przysięgał, że M oskwa nie m yślała, nie myśli i 
myśleć nie będzie o pociągnięciu Serbii do wojny.

m inistrów  J ra d ż e t na  r. 1878 był głównym p rzed ­
miotem obrad. O iiozbaeh teg.. budżetu n iem a 
dotychczas pew nych doniesień Zdaje się jednak , 
że p re lim inarz  w ogóle nie będzi wyzszy, ja k  
w roku bieżącym . O tra k ta c ie  hiimllowo-cłowym 
m ającym  się  zaw rze'; z państw em  NieuiiecKiem,
0 ty le b y ła  na radzie  m inistrów  moyra, iż lir. 
A ndrassy  m iał tam  oświadczyć, że w spraw ie 
tej w cale z ks. B ism arkiem  nie konferował. W  
ogóle stoi sp raw a tr a k ta tu  bardzo żle. Zastępcy 
niem ieccy jak  dotąd nie są sk łonni do koncesyj, 
a  n aw et n ie  chcą uw zględnić słusznego żądania, 
k tó re  dotyczy nadużyć przy postępow aniu apre- 
turowem .

W ęgierscy i p rzed litaw scy  m inistrow ie zgo­
dzili się, żeby tok  obrad  pai la inentarnych  nad 
przedlożi niarai ugodowemi przyspieszyć Komisja 
ugodowa Izby  posłów za ję tą  by ła  dziś szczegó- 
łowemi obradam i nad s ta tu tem  bankowym.

A gitacja  w G alicji przeciw ko panclaw izm o 
wi, w szczególności zaś przeciw ko zaborczej po­
lityce ca ra tu , znajduje u tu te jszej p rasy  p rzy ja ­
zne poparcie. A dres podpisyw any obecnie w G a­
licji, a w ystosowany do polskich delegatów  w K a­
dzie państw a z wezwaniem , ażeby przerw ali do­
tychczasow e uporczyw e m ilczenie i naw iązując 
do ad resu  sejmowego wypowiedzieli z tiybuuy  
p arlam entarnej zap a try w au ia  i życzenia po lsk ie­
go narodu - -  bardzo sym patycznie zo sta ł pęży- 
ję ty . Deutsche Zeitung , Morgcnposl i inne dzien­
nik i podały go tn  extenso. Nie należy przypusz­
czać, żeby dalsza czynność w k ierunku  zasad  
ogłoszonych w ad resie  nie odniosła sku tk u . —  
Niemcy głośuo tu  dają  się  słyszeć, że sp raw a 
polska musi najprzód p rzez samych P olaków  być 
podniesioną z m iejsca odpow iedniego, a w tedy 
dopiero będzie się  m ożna zająć n ią  n a  serjo. — 
Opinia pub liczna we W iednia  nie pojmuje postę­
pow ania polskiej delegacji wobec spraw y wscho­
dniej, i dziwi się  w ielce, że posłowie galicyjscy
1 teraz , kiedy c a ra t  /.agrożouy m in ą , nie zd o ­
była się  na tyle odwagi, aby przeciw ko n iem u 
w ystąpić.

W  południowym T yiolu  odbyły się już z o- 
kręgów  w iejskich w ybory do R ady państw a  w 
m iejsce tych posłów, którzy w sku tek  znanego 
wniosku br. P ra ta  w ystąp ili. Zwolennikom ode­
rw an ia  T reu tyuu  od T yrolu  i A ustrji i p rzy jac io ­
łom  icli u ltia -cen tra lis to m  chodziło o pouowuy 
wybór posłów, k tórzy  Uotąpili — tam tym  z po

Zw racam y uw agę na doniesienia naszego ko­
respondenta  rzym skiego.

W ie d e ń  d. 24. w rz iśn ia .
{Y )  Tajem nica, osłan iająca zjazd salcburg- 

ski, w niezein dotychczas uie zo s ta ła  zdradzoną 
przez g ada tliw ą  z resz tą  rzeszę b iu ra  prasowego. 
Na wczorajszej wspólnej radzie  m inistrów , k tó ra  
się pod przew odnictw em  cesarza  odbyła, p. m i­
n is te r  sp raw  zagranicznych ja k  słychać, aui 
iłówkiem uie d a ł objaśnień co do zjazdu w Salc- 

burgu  gabiuetoryi przedlitaw skiem u. Na radzie

A n c j u u u  nad Śródziem ne n m orzem  
22. w rześnia.

P . D epre tis  p iezes  Rady m inistrów  w rócił 
już od dwóch dni do Rzymu, i przyjm ow ał popa 
M aiuoniego, wojskowego uttach i am basady w łos­
kiej. Ten opow iedział mu ca łą  sw ą sm ulhą 
przygodę, d o ty c ^ c ą  dział U ch a tiu sa  i o d try iia  
tajem nicy ich fabrykacji. P okazu je  się, że W io­
chy an i g rosza na nabycie te j tajem nicy n .e wy­
la ły , lecz że takow a kupiona zo s ta ła  od u rzę­
d n ika  a rsen a łu  prz^z rz ą d  p rusk i. P . K eller, 
wojskowy attachć p ru sk i, chcąc się przysłużyć 
swemu południowem u kolęd tę ,  d ? ł mu do p rze­
rysow ania  kopje, któro m iały  odejść do B erliaa, 
czyli też  sam e oryginały tych kopji przed zwró­
ceniem ouych P. M aiuoui m iai wczoraj z w yż­
szego polecenia wyjechać na czas jak iś , podobno 
do B elgradu, gdzie ostatn iein i czasy dyplomaćja 
w łoska i różui W łosi rządow i i pryw atni n ie­
ustannie się uw ijali N iem ając więc czasa pr^e-

p isać i przerysow ać w szystkiego, zaniósł owe 
rysunki do konsulatu  włoskiego, z poleceniem 
aby tam  jak  najrychlej kopie ich w ykonano; ale 
k o n su la t lekkomyślniej jeszcze postępując od 
członka am basady, zaw ołał do tej roboty p ierw ­
szego lepszego kopistę  z m iasta . Ten zaś zo 
czyw szy dokum enta i przekonaw szy się o ich 
ważności, pospieszył zawiadom ić m in is tra  wojny 
o tem  odkryciu. Z daje się jednak , że p raca  
ukończona już by ła  i że k op ista  był ju ż  z a p ła ­
cony, ho inaczej zapew ne nie n araża łb y  swej 
nagrody. T ak a  przynajm niej w ersja obiega w 
kołach rządow ych, gdzie p. M aiuoui w ytaczał 
sw e żale. Nie wróci ja ż  oa do W iednia, ale 
ta jem nica dzia ł U cnatiu sa  podobno m iała  czas 
ujść baczności policji a u s tr ja e k L j i znajduje się 
oddaw a w m in iste rstw ach  wojny w B erlin ie i w 
Rzymie. M inisterja lne dzienniki rzym skie piszą 
na tu ra ln ie , że am basada i konsu la t w łoski czy­
sto  wyszły ja k  k ry s ta ł z tej s p ra tyy, i że ca ła  
w ina spada ua iuue m ocarstw o, którego a to li 
uie w jm ieu ia ją .

Ale w ypadek te a  podrzędne m a tylko zn a ­
czenie, i pouo m iędzynarodowych stosunków  nie 
naruszy  i wojny nie wywoła. N ierównie w iększą 
m a doniosłość podróż p. Cnspiego, p rezesa  Izby 
poselskiej do B erlina  i pobyt jego w tej stolicy. 
P isa łem  wam o jego m isji nim  jeszcze za  g ra ­
nicę w yjechał był, a  zatem  G azeta N arodow a  
przód innem i zagranieznem i dziennikam i w iado­
mość m ia ła  o tem  nadzw yczajnea. poselstw ie. 
O powiedziałem  wam, iok kroi zażądał, aby p. 
C rispi pojechał p rzedew szystkiem  do P ary ża  by 
F ra n c ji nie o b rażać  a  oraz poznać ja k  na jdok ła ­
dniej tam eczną sy tuację  R aporia , jak ie  z tam tąd  
w ystosow ał, były dość bezstronne i p rzekonały  
króla, w brew  tw ierdzen iu  jeu e ia ła  Cialdiniego, 
że n iety jko  repub likańsk ie  s tronn ic tw o  powoduje 
się na jszczerszą p rzy jaźn ią  d la  W łoch, ale że 
naw et m onarchiczne stronn ic tw a  nigdy przeciw  
nim  uie w ystąp ią  i nie zaczepią ioh sam e dla 
przyw rócenia doczesnej w ładzy papieża. S p raw a 
ta  jed n ak  m iałaby się  całkiem  inaczej, gdyby 
zaczepka od W łoch pochodziła, gdyby powodując 
się  p rzesadną  powolnością dla P ru s , chciały się 
one s tać  ich sprzym ierzeńcem  i w spólnikiem  w 
niczem nieuspraw iedliw ionej napaści na  F ran c ję . 
N atedy by już wszyscy F ran cu z i k lerykalnym i 
się s ta n , i jeden  okrzyk  ze w szystk ich  punktów  
F ra n c ji pow stałby przeciw ko niew dzięcznym  W ło­
chom : dA cnda ĆLiihago ! Skutk iem  tego ra p o itu  
a  bardziej jeszcze i p rz tw ażn ie  sku tk iem  zwy- 
cięztw  tureckich  nad M oskwą podróż p. C rispie- 
gc do B e rlin a  s ta ła  siję by ła  niepew ną.

K ról o trzym ał by ł przedtem  od oficerów 
sz tab a , k tó rzy  k tięc iu  H u m b e rW i tow arzyszyli 
w podróży jego do Moskwy, i o trzym yw ał ciągle 
piei wej od p au a  C aracciolo di Bella, a później 
od p. N igry spraw ozdania, m alujące jask raw o  ol­
brzym ią, św k to w ład n ą , nad ludzką praw ie potęgę 
ca ra tu , polegającą osobliw ie ua tej cudownej sile 
despotyzm u, k tó ra , zdaniem  tych liberalnych je ­
go dw oraków  i pochlebców, na wzór g ib ra lta r-  
sk iej ska ły  w ysta rcza ła  sam a do pow strzym yw a­
nia oceanu ducha rewolucyjnego. W ik to r E m a-

Listy do przyjaciela
o wystawie Iwuwskiej.

przez

Agat ona Gillera.

X IV .
W  listach  moich m iałem  zam iar opisać ci 

naprzód  w ystaw ę przem ysłow o-rolniczą a potem 
dopiero, jaku  jej najpiękniejszy w ieniec, w ysta­
w ę sz tu k  pięknych. F lau u  tego uiezm ieniłem . 
Poniew aż jed n ak  z powodu obszerności w ystaw y 
przem ysłow o-rolniczej, nie będę m<>gł wcześniej 
p rzesłać  ci szczegółowego opisu obrazów  i rzeź ­
by ja k  po zam knięciu w ystaw y, więc już te ra z  
napiszę ci k ilka  słów o obrazach  i rzeźnie, aże ­
byś m iał w yobrażenie o tem  w szystkiem , co obe­
cnie we L w ow ie ludzie dobrej woli zgrom adzili.

W ystaw ę obrazów i rzeźby ui ząuziło T ow a­
rzystw o p rzy jac ió ł sz tu k  pięknych we Lwowie 
w salach ta k  zw anego „Domu Narodut-go." J e s t  
ona liczn iejszą i nierów nie św ietn iejszą ja k  w 
la tach  p rzeszłych . Są na  niej obrazy m istrzów  
naszych i cały  szereg obrazów m alarzy młodych, 
jeszcze nie znanych, k tó rzy  po raz  pierw szy 
p rzed staw ia ją  swe p race  publiczności. To w ystą ­
pienie młodych sam o z siebie ciekaw e, w ażne 
je s t  szczególniej pod tym wzgiędem, iż je s t do 
wodein ciągiego rozw ijan ia  się m a la rs tw a  pol­
skiego. Z ak  w lin ien ie  tej ga łęz i sz tu k  pięknych, 
nie było więc następstw em  zjaw ien ia  się k ilk u ­
n as tu  ta len tów , ale je s t  fak tem  sta łym , zap e­
wniającym  przyszłość m alarstw u  polskiemu; je s t  
dalej, dowodem, iż uie było ono rzeczą przypadku  
ale sk u tk iem  usposobienia narodu, którego przy- 
czy t w głębi jego duęha szukać należy.

M alarze i rzeźb ia rze  nasi w tym  roku od- 
pow itdzie li w ezw aniu  T ow arzystw a przyjació ł 
sz tu k  pięknych chętnym  udziałem  w w y u aw ie . 
2 e  w szystkich  stron  Polski i E uropy przybyły 
od nich dzieła sz tu k i i ciągle jeszcze przybyw a­
ją . —  W szyscy więc k tórzy  zw iedzają  w ystaw ę 
przem ysłu i ro ln ic tw a m ają sposobność p rzek o ­
nan ia  się, iż w Polsce obecnej obok silnej dą­
żności ku podźw igaięciu dobrego m aterjalnego 
bytu , is tn ie je  rów nie silny  prąd  ku estetycznem u 
w ykształcen iu , że więc rozwój p rac  organicznych 
łącząc  w sobie k ierunek  m aterja lny  z duchowym 
odnyw a się norm alnie i przyniesie  w rezu ltac ie  
w yższą potęgę cywilizacji.

Na w ystaw ie naszej są obrazy sam ych p ra ­
wie Polaków'. Oprócz bowiem sym patycznego 
F r ie J l in u e rc  i jego córki K am ili i jeszcze dwóch 
czy trzech  m alarzy  niem ieckich, niem a an i je ­
dnego dzieła obcego a rty sty

Z m istrzów  polskich mamy na w ystaw ie 
o u raz"  I  ma M atejki A rtu ra  G ro ttgęra , H en­
ry k a  Rodakowskiego, H enryka Siem iradzkiego, 
W oj, echa G ersona, J uduszą K ossaka, A leksan ­
d ra  G ierym skiego i kilku jeszcze innych, k tórych 
także  de m istrzów  w krótce zaliczą.

W it. S tw osz J a n a  M atejki, w łasność S t. hr. 
Potockiego z B rzeżan, znany z drzeworytów, nie

był dotąd u nas znanym  w  oryginale. Znakomi 
cie m alowany pociąga widzów kompozycją pełną 
poezji i uczucia. — W szystk ie  za le ty  pędzla 
M atejki już  w tym  obrazie, ja k  wiadomo d a ­
wniej malowanym, w ystępują. Iuue dzieło M a­
te jk i:  „S L udw ik w yruszający ua wojuę" je s t 
małym obrazkiem  niedaw no wymalowanym. J e s t  
to szkic jeujaluej ręk i ale ty lko szkic. Po uko­
chanym przez naród G rotgerze, tym  m is trz u , 
który pędzlem  oddał myśl i uczucia ludzi, co z 
wyższem duchowem nam aszczeniem  ginęli za 
Ojczyznę w la tach  1861 k ilk a  pam iątko­
wych obrazów  p rzedstaw iono : postać kobiety 
jako  studjum  ak w are lo w e ; spacer w ogrodzie 
saskim  ls 6 z  r. i niedokończony olejny obraz 
p rzedstaw iający  powstańców broniących dw oru 
napadniętego przez M oskali w i8ó3  r . Ten o s ta ­
tn i obraz je s t  do sprzedan ia .

H enryk R odakow ski w y staw ił przepyszną 
postać b .„kupa mówiącego kazanie . H enryka 
Siem iradzkiego głowa pięknej kobiety, jakko l­
w iek  je s t tylko szkicem , ale szkicem  m istrzow ­
skim.

W ojcKcka G ersona je s t  k ilka  p rac  na  w y­
staw ie. W ładysław  Ł okietek  pomiędzy w łościa­
nami, d a iw a n y  przez a r ty s tę  ja k  wiadomo na 
korzyść laudacji im ienia K aro la  Szajnochy; dw a 
obrazy fan tastyczne  „M gla“ i „Deszcz"; p rze­
śliczny rodzajowy obrazek  „Król jedzie" i w resz­
cie w ielki obraz p rzedstaw iający  K opernika pre- 
legującego wśród znakom itość’ rzym skich. Ten 
o s ta tn i obraz już iy lko k ilk a  dni będzie na wy­
staw ie  ; odesłanym  bowiem być m usi do W a r­
szaw y do ocenienia komisji, w ybierającej dzieła  
na w ystaw ę paryzką. — K opernik  należy n ie­
w ątp liw ie do najlepszych obrazów G ersona. 
Słyszałem  różne o nim zdan  a. J a  prócz ma- 
łe g , za rzu tu  błędu w perspektyw ie, nic an i ry ­
sunkow i, au i kolorytowi, an i kompozycji zarzucić 
nie mogę i uw ażam  obraz ten za dzieło w ielkiej 
piękności, godne m istrza.

Ju lju sza  K ossaka znasz zalety. W ystaw ił 
on ch a rak te ry s ty czn ą  akw arelę  nazw aną „Obroń­
cy S łow iańszczyzny". J e s t  to g rupa  Czerkiesów 
ł  n a tu ry  rysow ana pod dowództwem znanego 
Zaukisuw a dopuszczająca się z  rozkazu ca rsk ie ­
go mordów na  Polakach  w r. 1863. P rócz tego 
są  jeszcze dwie inne jego akw arele . F ran c iszk a  
Tepy znane arcydzieło, p o r tre t  ojca, je s t także 
na wystawie.

A leksander G ryglew ski, b ra t  nieodżałow a­
nego M aksym iljana, rów nież jenialny ja k  b ra t 
jego, po raz  p ierw szy  we Lw ow ie w ystąp ił na 
wystav ie. D w a jego obrazy „A usterja rzym ska" 
i „G ra w m ora" są  m alow ane śm iało. T a k  ko 
loryt ja k  rysunek i ugrupow anie w tych obra- 
»a.:h w ykazują a rty s tę  pierw szorzędnego. A lfreda 
K ow alskiego „T ran sp o rt na Sybir" ślicznie m a­
lowany rów nie ja k  H ipolita  L ipińskiego „Tande- 
ciarze żydowscy".

W ilhlelm a Leopolsk.ego znany obraz „Śm ierć 
Klonowićza" je s t jego arcydziełem , nie tra c i ono 
nic przez postaw ienie go obok innych m istrzow ­
skich utworów. J a k a  szkoda, że jego k lucznik  
G erw azy nie je s t  dokończony. Pom yślany dosko­
nale, n aw et jak o  szkłu zw raca  n a  siebie uw agę 
niepospolitą ch a rak te ry s ty k ą .

K azim ierz  Alehimowicz, w ystaw ił dw a ob ra­
zy: „L izdejko z córką na ru inach  św iątyni P er- 
k u n a “.i „Rzym iauk i w stro ju  klasycznym ". W ielk ’ 
to ta k ie  ta le n t P ierw szy  z tycn obrazów je s t  j 
ja k  poem at piękny. Najlepsi nasi po śmierci 
Szerm eiitow skiego pejzażyści: W alery  Brocho- 
cki i W ładysław  M ałecki w ystaw ili każdy po 
k ilk a  krajobrazów  ziemi polskiej, wymalowanych 
z ta k  silnern poczuciem natury , iż zdaje się, od­
tworzyli ją  w całej p iaw dzic.

L eona P ic a rd a  obraz historyczny p rzed sta ­
w iający Zborow skiego Sam uela przed sądem Z a­
mojskiego J a n a  m alow any je s t  wybornie równie 
ja k  obraz A ntoniego G ram atyk i, w którym  a r ­
ty s ta  p iz e J s ta w ił św. W ojciecha nauczającego 
pieśni „Boga lodzica".

Po niedaw no zm arłym  A leksandrze K otsisie  
wystawiono sześć obrazów rodzajow ych. Śliczny 
to zbiór. T rzy z tych obrazów zw łaszcza są  do­
skonałe. A leksandra G ryglew skiego m istrza  w 
m alow aniu architektonieznem  są dwa obrazy 
p rzedstaw iające w nętrze  kościoła w K rośnie.

A leksander Raczyński w ystaw i! dziew ięć 
pięknych obrazów, z których p o rtre t p an a  Z a ­
mojskiego i je n e ra ła  Rybińskiego jako odszcze- 
góluiające się wymieniam. O innych jego obra­
zach napiszę przy krytycznem  spraw ozdaniu  ob 
szeruiej rów nież ja k  o ca łej w ystaw ie. Andrzej 
G rabow ski w ystąp ił z św ietnym  zbiorem  po rtre ­
tów. ('omiędzy nitni odznacza się  p o rtre t powa­
żnej damy i „bu rm istrz  z K ulikow a" pijący mio­
dek staropolski. M areclego K rajew skiego p o rtre ­
tów uie widziałem  la t ośm. Od tego czasu zrobił 
ogromny postęp. P o rtre t pędzla hr. K w ileckiej i 
drugi, zdaje się jego ojca, są znakom icie wy­
kończone.

J e s t  też na w ystaw ie obraz historyczny 
B ronisław a Abram ow icza „U czta W ierzynka", o 
którym  gazety  w iedeńskie z pochw ałam i p isa ły , 
napom ykając, iż powinienby w isieć ua ścianie 
sa li obrad  m iejskich, ażeby przypom inał mie­
szczanom  krakow skim  daw ne bogactw a ich ojców.

Młody M. G ottlieb  z D rohobycza, po raz  
pierw szy p rzed s taw ił się publiczności polskiej. 
Przybyw a nam  w jego osobie a i ty s ta  ogromnego 
ta len tu  C ztery jego obrazy zw łaszcza też  „Schy- 
lok i Je ss ik a"  i drugi „Uryel A costa i Ju d y ­
ta  v an  de S tra te u "  okazują m alarza  śmiałego 
pędzla o żywym kolorycie. W  obrazach tych 
zuać w patrzen ie  się zbyteczne w M ak arta , ale  
a r ty s ta  tej siły  co G ottlieb, pozbędzie się prędko 
naśladow nictw a i zajaśnieje sam odzielnością t a ­
len tu . W ielką ma a rty sty czn ą  przyszłość przed 
sobą.

Leopold Loffler w ystaw ił m iły  rodzajowy o- 
ira z e k  pod nazw ą „Serdeczne spo tkan ie". Ju lja n  
M aszyński z W arszaw y nad esła ł ładny  obraz, 
p rzedstaw iający  scenę z roku 1812, i drugi „P o ­
kuszenie". W alerego E lja sza  piękne kompozycje 
„Żółkiew ski pod Cesorą", i obóz powstańców 
Bończy w W odzisław iu 1863 r. mamy takżć  na 
w ystaw ie.

W ładysław a S zernera  trz y  obrazy rodzajowe 
s j  n iezw ykłej piękności. H enryka G rabińskiego 
k ilka  krajobrazów , a m ianow icie powódź przy 
księżycu, i trz y  w idoki Z ygm unta Sidorow icża 
zasługu ją  na  pochw ałę. L udom ira Behedyktuw i-

cza prze jażdżka po staw ie  i w ieśniaczka b ie lą ­
ca  płótno są  u tw oram i ta len tu . Sym patyczny *to 
a r ty s ta . M oskale odrąbali mu w r. 1863 obie i*ę- 
ce, — m aluje więc przy pomocy p rzyrządu  ró ­
w nie dubrze, ja k  gdyby rą k  nie s trac ił.

W ojciecha G rabow skiego trzy  obrazy k redą  
robione, przem aw iają do serca. O brazek  powodzi 
i drugi P rzed  ślubem, gdyby nic więcej nie z ro ­
bił, zapew niłyby mu sław ę. T a jn a  wiadomość z 
czasów konfederacji B arsk iej, obraz Bolesław a 
Łaszczyńskiego, znany z przeszłej w ystaw y, zdo­
bi i te raźn ie jszą  W łodzim ierza Łosia obrazki 
u k ra iń sk ie  okazują ciągły postęp.

A ntoni P io trow sk i, młody, u talen tow any m a­
larz , w ystaw ił dw a obrazki, — Alfred P ią tk o w ­
sk i odmalował dobrze pastu szkę  ukraińską.

W ojciecha K ossaka, syna, obrazki pełne są 
życia. A leksander Św ieszew ski, w ielce ceniony 
pejsażysta , w ystaw ił widok z nad jez io ra  Czte­
rech kantonów , — A leksander zaś M roczkowski 
bardzo ładn ie  odmalowany k ra jo b ra z  z pod M ie­
chowa. Józefa  Jaroszyńsk iego , stanow isko n a  
s ło n k i; Rom ana Szwojnickiego, desputa polity-; 
czna z 18. w ieku; S tan is ław a  h r. Szembekh, 
dziew czyna, studjum , zasługu ją  na wym ienienię.

P a n n a  Józefa  G eppert, oprócz wybornej ko­
pii z V an D ycka, n ad es ła ła  oryginalnie zrob io ­
ny p o r tre t mężczyzny, G ełnszkiew icza kopia M a­
donny M nriua pow innaby ozdobić k tó rą  ze św ią­
tyń polskich. E . M irecki n ad esła ł pięć obrazów, 
z k tórych widać, iż zm ienił dotychczasow y spo­
sób m alow ania A rty s ta  to  wielce pracow ity  i z 
ta len tem .

P o raź  pierw szy w idziałem  na tej w ystaw ie 
obrazy D am jana K rajew skiego . Pędzel jego oka­
zuje biegłość, rysunek  dobry, — ta le n t to n ie­
w ątpliw y. P ierw szy  tak że  raz  w idziałem  pracę 
Leona W yczółkowskiego. Jego  dziew czynka je s t 
prześlicznie wym alowana, Odznacza się już  d z i­
siaj rów nież ja k  Ja c e k  M alczewski.

W ład y sław a Ł aw row skiego obrazek  pod fi­
g u rą ; S tan is ław a  Grocholskiego H an ia , S ta n i­
sław a B ieńkow skiego poi tret, wiele te ż  zapow ia­
dają na  przyszłość. T adeusza Rybkowskiega 
„Przygotow anie do zajazdu z P a n a  T adeusza", 
je sf kom pozycją pełną życia. N azw iska M auryce­
go Stenzel, M ikołaja Strzegockiego, A leksandra 
Papieskiego, K azim ierza Pochw alskiego i jeszcze 
k ilku  innych m alarzów , będą dopiero z tej wy­
staw y znaue publiczności. Są to młodzi ,,eszcze 
pracownicy na  niwie sztuk i, na k tó rą  w eszli do­
brze przygotow ani i uzdolnieni.

Niepodobna mi w szystkich w ym ienić a r ty ­
stów , k tórzy  tego roku p rzed staw ia  sw e prace. 
Ci, k tórych wspomniałem, dadzą ci dosta teczne  
wyobrażenie o jakości w ystaw y i o rnchn  a r ty ­
stycznym  coraz więcej n nas w zrastającym .

D zia ł rzeźby je s t  tak że  bogatszy  ja k  z a ­
zwyczaj. J e s t  na  nim piękny b in s t L en arto w icza  
roboty znakom itego rz eźb ia rza  M. G ujskiego i 
wielkiej tak że  piękności roboty m arm urow e T eo­
dora R ygiera z W arszaw y . Jego M adonna w 
płaskorzeźbie, popiersie Ju lie ty , jak ie jś  pan i, W a­
shingtona, w szystk ie  z m arm uru i popiersie z 
te rra -co tty  K opernika są dziełam i wysokiej a r ­
ty stycznej w artości

T adeusz  B arącz w ystaw ił liczny zb ió r prac 
swoich, św iadczących o ta lencie  niepospolitym  i 
pracow itości. J e s t  pomiędzy nimi ładny  m eda­
lion m arm urow y H enryka  S iem iradzkiego i po­
piersie J a n a  Nep. K am ińskiego, zrobione z po­
lecenia kom itetu , k tó ry  s taw ia  na cm entarzu  z a ­
służonem u dyrektorow i te a tru  nagrobek, popier­
sie to p rzeznaczając  do ozdobienia przedsionka 
tea tra lnego .

1 Młody T adeusz B ło tn ick i w y staw ił figurę 
H am leta . Nie napróżno pobiera stypendjum  se j­
mowe, sz tu k a  polska w iele się po nim spodzie- 

jw ać może. Oprócz w ym ienionych są  jeszcze na 
w ystaw ie p race  rzeźb ia rsk ie  C elestyna Hoszow- 

IsKiego, W ład . E lia sza . P io tra  K ozakiew icza i 
K azim ierza O strow skiego.

O bieci^ąc co więcej szczegółow e spraw ozda- 
i nie z w ystaw y sz tu k  pięknych, przechodzę na- 
! pow rót do w ystaw y przem ysłu  i ro ln ictw a i nzu- 
‘pełn iam  przerw any powyższym ustępem  opis 
przedm iotów  na  galerji, k tóry  w liście  poprze­
dnim rozpocząłem .

W spom niatem  tam  o przem yśle a r ty s ty c z ­
nym. W  dalszym  ciągu muszę nadm ienić o p ra ­
cach p. W incentego T ch irschn itza , profesora ry ­
sunków w szkole przem ysłow ej we Lw ow ie. 
Okazy przez niego w y staw io n e : ta k  m iska w e­
dług w łasnego rysunku  dekorow ana, ja k  wolno- 
ręcznie na drzew ie m alow ana p ły ta  stołow a, im i­
tu jąca  w ykładanie z różnobarw nego drzew a w 
sty lu  renesansow ym , — odznaczają się  gustem  i 
popraw nością rysunku. P an  W alenty  W isz z 
K rakow a n ad es ła ł dwa ład n e  p ro jek ta  pW ein 
rysow ane. P ierw szy  zaw iera  p ro jek t w spaniałej 
o rnam entacji drzw i z czarnego d ę b u ; drugi z a ­
w iera  rów nież piękny p ro jek t ozdób przy oknie 
i na  suficie sa li jadalnej. P a n  O leszkiew icz A le­
ksan d er p rzy sła ł z E sslingen  z K ró lestw a W ir- 
tem bergskiego ry sunek  tuszem  paproci i liści ró ­
żnych na tia łe j  poduszce aksam itnej, w ielce o- 
zdobuy i tak ież  ry su n k i n a  podstaw ce pod lam ­
py, pudełeczka do ig ie ł i zap a łek  i szalkach  do 
k a r t  w izytow ych.

P a n  M atzke  F ran c iszek  z K rakow a, w łaśc i­
ciel z ak ład u  m alars tw a  dekoracyjnego przy u li­
cy K anonicznej (pod n r. 132) w ystaw ił dwa p ro ­
je k ta  o rnam entacji sufitu sa li b a lo w e j; p ro jek t 
m alow ania kościoła D om inikanów  w K ra k o w ie ; 
p ro jek t m alow ania sali jadalnej i ścian różnych 
pokojów i kościołów. P ro iek ta  te  pom ysłu p. 
M atzkiego są z w ielkim  gustem  ułożone.

Z ak ład  artystyczno-litograficzny M. S alba w 
K rakow ie nadesła ł w ielkie album  prac p rzez  s ie ­
bie litografow anych. Są pomiędzy niemi widoki 
K rakow a, jego kościołów, gmachów _ i p a m ią te k ; 
widoki Szczawnicy, K ry n ic y ; są litografie z o- 
brazów  cudam i s ły n ący ch .- M atk i Bożej patronki 
więźniów w kościele św. J a n a  w K ra k o w ie , 
M atki Bożej Różańcowej u D om inikanów  w K ra ­
kowie, M atki Bożej w L e ż a jsk u ; obrazki św ię­
tych, k a rty  w izytow e, k a n y  i afisze anonsow e; 
lis ty  z pow inszow aniem  im ienin i wiele innych 
p rac  litograficznych s ta ran n ie  wykonanych. P o ­
między niem i na  szczególną pochwałę zasługu ją  
p o rtre ty  litografow ane znakom itych osób, zw ła ­
szcza też  dr. Jó ze fa  M a jtra  i dr. F r . Skobla. 
P o rtre ty  te  zrobiona zostały  w edług rysunku  d r.



nuel był ta k  głęboko prześw iadczony o niezrńw 
nanej sile Moskwy, że k lę s d  jej uad Dunajem 
w Azji w praw iły  go w rodzaj osłupienia. Spo­
strzegać  też  poczęto na dworze włoskim, że w raz 
z upadkiem  Moskwy zaczyna się osam otnienie 
P ru s , i że wobec Anglii, F rancji i A ustrji, k tó ­
rą, jeden człow iek tylko, p A ndrassy, ta k  za ­
w zięcie krępuje do pruskiego rydw anu, książę 
B ism ark  nie byłby wcale tak  strasznym , ja k  się 
wydaje, byle się znalazł, ktoby mu śm iało w o 
czy spojrzał. Polecono więc z razu  p, Crispiem u 
w rócić w prost z Londynu do Rzym u; ale potem 
przeciw ne zdauie przemogło, i prezes Izby wło­
skiej puścił się do B erliua. Jed n ak  uakazanom u 
różne ostrożności, a  o sław nej ustaw ie, k tó ra  m ia­
ła  rozprządz i zniszczyć spójnię kościelną, i s tać  
się rozczynnikiem katolicyzm u, uzyskaw szy prze- 
dewszystkiem zatw ierdzenie  pruskiego kanclerza, 
mowy już naw et podobno niem a, gdyż zauw aża­
no, iż tak ie  miłe praw o w kraju , k tóry  się 
szczyci niby po lityką Cayoura, mogło lozdrażnie- 
nie F rancji doprowadzić do stopuia, na którym  
zam ieniłoby się w bezpośrednią groźbę dla W łoch.

P . C rispi ma tedy wybadać i wypytać się 
dobrze księcia  B ism arka, nie iżby W f»chy mia 
ły p retensję  do przen ikn ien ia  i poznania n»d- 
sprew skiego sfinksa, ale że im chodzi o to. by 
im jasno pow iedział czego chce od nich i co im 
daje. Otóż W łochy chcą T ren tynu  bądżcobądź, i 
życzą sobie, aby te ta rg i ja k  najrychlej się skoń­
czyły. Jed n ak , pow tarzam , p. Crispi nie zwiąże 
stanow czo polityki swego k raju . P rz y sz ła  posta  
wa W łoch w znacznej części zależy od postaw y 
A ustrji. Gdyby w W iedniu ośmielono się zerw ać 
tró joesarskie przym ierze, to i Włochy rade  nie 
rade m usiałyby s ta n ą ć  po s tro n ie  zachodniego
SOJUSZU'.

Zapew niają, że p C rispi wróciwszy z B er­
lina. zostan ie  m inistrem  spraw  zagranicznych. 
Słychać także, iż p. M ancini i p. Zanardelli, 
dwaj m inistrow ie najbardziej Prusom  powolni 
w ystąpią z gab inetu . Je d n a k  pomimo bezstron­
nych raportów  p. Crispiego z P a ry ża , trudno 
przypuścić, aby człowiek, k tóry  był przt z długie 
la ta  powolnem P ru s  narzędziem , okazał się do 
razu  niepodległym wobec księcia kanclerza, je d y ­
nie dla przypodobania się królowi, przed którym  
g ra  dziś rolę gorącego m onarchisty . Chyba że 
F ran c ja  użyła lub użyje inuych argum entów , b a r­
dziej trafiających do przekonania  p. Crispiego.

W W aty k an ie  odbył się dnia wczorajszego 
konsystorz, na  którym  papież n a d a ł czerwony 
kapelusz świeżo m ianowanem u kardynałow i G ar 
cia Gil, arcybiskupow i Saragossy, i m ianow ał n o ­
wego kam erlinga  św iętego rzym skiego kościoła, 
k tórym  zo s ta ł nie k a rdynał Panebianco, ja k  z ra ­
zu postanow ione było. ale k a rd y n a ł Joachim  
P ecei biskup z P erużji (Perugia) w U m brji. K ardy­
n a ł Pecci ma wiele widoków zostan ia  papieżem  po 
P i

Zgromadzenie
dla  roztrząsaniu  }wtrz>b przem ysłu domowego.

W czoraj, we w torek, odbyło się w sali ob­
rad kom itetu  w ystaw y krajow ej zgrom adzenie 
w celu ro z trzą san ia  potrzeb przem ysłu domowe­
go; przew odniczył p. Leon S y r o c z y ń s k i .  Na 
porządku dziennym były wnioski dr. A d ijana 
B a r a n i e c k i e g o  z K rakow a, w których ze­
b ra ł potrzeby przem ysłu domowego, i wuiosek p. 
A. B o r a w s k i e g o  w spraw ie założenia we 
Lwowie bazaru  d la  zbytu  wyrobów przem ysłu 
domowego. W imieuiu komisji referow ał T. M c- 
r u n o w i c z.

ha jp ierw ej rozbierano wniosek, konstatu jący  
potrzebę sporządzenia dokładnej s ta ty s ty k i p rze­
m ysłu domowego w Galicji, jako też  rozpisania 
konkursów  na um iejętne opisy sianu  obecnego i 
widoków na przyszłość przem ysłu domowego w 
naszym k .a ju , z podaniem przyczyn jego upadku
lub zastoju, jako też  środków, jakic.h użyc wypa- 

zapew uić dla jego

i lisie IX . Ojciec św ięty prekouizow ał przy  tern 
lub ogłosił nominację przez brew e apostolskie 
dw udziestu czterech arcybiskupów  i biskupów 
różnych narodowości.

Z powodu invito sacro  k a rd y n a ła  w ikarego, 
czyli pasterskiego lis tu  w zyw ającego w iernych 
do" obchodzenia uroczystości N. M. P . Różańco­
wej. ustanow ionej, ja k  wiadomo, na  pam iątkę  
zw ycięstw a pod L epan tem  d. 7 p aździern ika  
1571, podobnie ja k  uroczystość Im ien ia  M arji u- 
stauow iona była na  p am iątkę  pogromu w iedeń­
skiego, m oskalofilskie dziennik i w ielki okrzyk 
podniosły przeciw  papieżow i za  to, iż dziś z 
T urk iem  trzym a, a nie z M oskwą „obronicielką 
ch rześc ian .“ L a  Voce della Verita  półurzędowy 
organ '/a ty k an u , odpowiada na t o :

„W  tej uroczystości N ajśw iętszej P anny  Ró­
żańcowej ja k  najzgodniej postępujem y z zasad a­
mi naszeuii, albowiem  dzisiaj T urcy z zezwole­
nia  Boga, k tóry  ludena in  orbe terrarum  n a ­
trzą sa  się z w ysiłków p iek ła , w alczą przeciw 
Moskalom i gn io tą  tych, którzy wobec kato lick ie­
go kościoła są  stokroć obrzydliw si od Turków, 
liiebędących już z resz tą  daw nym i T urkam i.*

B. Dłuskiego, niepospolitego rysow nika. Z ak ład  
litograficzny Salba należy u nas do najlepszych, 
w szakże z monachijskimi trudno  się mu po­
rów nać.

Z ak ład  litograficzny T ow arzystw a przem y­
słowego we Lwowie, chociaż niedawno założony 
rozw ija się pomyślnie. Roboty drobne lito g rafi­
czne jak ie  widzimy na w ystaw ie są  w ykonane 
dokładnie, odbicie ich czyste. P rzy  s ta rannośc i 
dyrekcji Z ak ład  ten jak  się spodziewam  podnie­
sie  w naszym  kra ju  przem ysł litograficzny, 
k tó ry  w iele zostaw ia do życzenia. G alic ja  
posiada w yborny kam ień litograficzny, który  
opisałem  w dziele mojem „Polska a a  w y s ta ­
w ie powszechnej w Wiedniu* — pracy więc tyl- 
to i um iejętności potrzeba, ażeby litografia u nas 
zak w itn ę ła . L itog rafia  J .  Kostkiew icza we L w o­
w ie przy  ulicy Sobieskiego pod nr. 34 wystaw i 
ła  liczn ą  kolekcję biletów , ogłoszeń kupieckich 
i inuych rów nież drobnych prac poprawnie wy­
konanych. Z ak ład  litograficzny E dw arda Klim ka 
z B ielska B iałej n ad es ła ł album. W  nim oprócz 
ogłoszeń kup ieck ich  znajdu je  się dokładnie zro­
biona niem iecka m apa w yniosłości T atrzańsk ich  
p rzez  K aro la  K olbeuheyera  i dobry p o rtre t n a ­
m iestn ika h r. A lfreda Potockiego, rysowany przez 
P. Bohussa.

Robót litograficznych K onopki K aro la  z T a r 
nowa, w skazanych w katalogu , nie mogłem od­
szukać. E dw ard  H aw ran ek  ze Lw ow a przy p la ­
cu św. Ducha w ystaw ił okazy m onogram ów i li­
te r  na  papier listow y i koperty  tłoczone w 
kolorach, k a rty  wizytowe i koperty  szybkopra- 
so w e ; S trom enger Edm und ze L w ow a rysunek  
galowej k a re ty  dla nam iestn ika  lub  m arsza łk a  
G alicji; S trom enger zaś J a n  rysunek  powozu.

Z ak ład  rytow niczy N aftali S te rn b e rg a  ze 
Lw ow a przy ulicy K opernika nr. 3. m a n a  w y­
staw ie  zbiór pieczęci, stam pilii i monogramów. 
Pom iędzy jego okazam i odznacza się wyrobem 
pieczęć z herbam i w środku G alicji, L w ow a i 
K rakow a a  w około z herbam i dw udziestu dwóch 
różnych m ias t galicyjskich, — i medal z chiń­
skiego s re b ra  odbity na pam iątkę istn iejącej wy­
staw y  lwow skiej. W yroby rytow nicze Zygm unta 
W ojciechowskiego we Lwowie zam ieszkałego 
przy ulicy K opern ika są  dokładne i piękne. Są 
tu  stance  do w ytłaczan ia  g u z ik ó w ; p ły ta  sta lo ­
wa do monogramów, lin ia  z m iarą  m etryczną, 
monogramy, p rask i do w ycisków papierow ych, 
i różue p ieczątk i. Pomiędzy nimi odznacza się 
wyrobem pieczątka  z herbem  Polski z roku 1863 
i druga z herbam i W arszaw y, K rakow a i L w o­
wa. W yroby trzeciego lwowskiego zak ład u  ry to- 
wniczego G rzegorza Scbapiry przy ulicy K oper­
nika 9. znajdują się w innej sali. W ystaw a jego 
je s t liczua i wzorowa. Oprócz p ieczątek  i tym 
podobnych rytow niczych wyrobów zaw iera  szy l­
dy dobrze m alowane na blasze, na szkle i d rze­
wie, szyldy z lite ram i m etalow em i i roboty la ­
kiernicze. P an  Schapira odbił drugi medal n a  p a ­
m iątkę obecnie trw ającej w ystaw y lwowskiej. 
Posiada on przy  zakładzie rytow niczym  fabrykę 
wyrobu szyldów metalowych, gisernię cynkową 
dla a rch itek tu ry  i sztuki, fabrykację m arek pie- 
czątkow ych i w a rsz ta t lakierniczy.

Lwów, 24. w rześnia.

dałoby, ażeby go rozwiną 
wyrobów drogi odbytu V

Zgrom adzenie z uznaniem  stw ierdziło  uży­
teczność podjętych w tym k ie ru n k u  usiłow ań 
W ydziału krajowego, lecz zarazem  uczyniono s łu ­
szną uwagę, iż daty , dochodzące do krajowego 
biura sta tystycznego  za  pośrednictw em  W ydzia­
łów powiatow ych i s ta rostw , nie zasługu ją  na 
najm niejsze zaufanie, raz  dlatego, że zestaw iane 
są zazw yczaj pobieżnie przez urzędników, a po- 
w tóre, że z obawy przed kom isarzam i podatko­
wymi n ik t praw dy nie wyznaje, gdy chodzi o do 
starczenie  d a t do s ta ty s ty k i produkcji.

W ychodząc z przekonania, że obowiązkiem 
je s t każdego oświeconego obyw atela  kraju  wspje 
rać  usiłow ania b iura  statystycznego W ydziału  
kiajowego, przychyliło  się zgrom adzenie do w nio­
sku p. K arola Rogawskiego tej treści, iż we 
w szystkich pow iatach powinny w yznaczać W y­
działy  powiatowe obyw atelskie komisje s ta ty s ty ­
czne, k tó re  w ram ach form ularzy , k tórych- 
by dostarczyć m iał W ydział krajow y, zb ierały  
szczegóły tyczące się produkcji swego powiatu.

D ługa rozpraw a w yw iązała się nad dalszym 
wnioskiem dr. B aranieckiego, koustatującym  po­
trzebę  zapew nienia tym okolicom, w którycn roz­
w inął się już  przem ysł domowy, potrzebnego k a ­
p ita łu  obrotowego.

P. T  y o ofiarował się za g ran icą wyszukać 
tak ie  obstaluuki, że zam aw iający dostarczaliby 
równocześuie gotówki na m a te ria ł, byleby uano 
im dostateczną gw arancję co do dotrzym ania te r ­
minów.

D r. B a r a n i e c k i  oświadczył, że w łaśnie 
w tern leży głów na trudność, iż niem a teraz  ko­
mu przyjm ować odpowiedzialności za do trzym a­
nie zamówień w iększych, czynionych u w łościan, 
którzy się tru d n ią  przem ysłem  domowym. I  z 
tego też  powodu nie mogły u. p. przyjść do sk u t­
ku zam ów ienia na roboty koszykarskie w K ra- 
kowskiein z Vijslau i z H am burga na wywóz do 
A m eryki południowej, zkąd ofiarowano znaczne 
za liczk i z góry, byle ktoś zaręczył bezpieczeń­
stwo tych kwot. Poniew aż jed n ak  u włościan 
roboty gospodarsk ie są  zaw sze pilniejsze niż 
przem ysłowe zajęcia uboczne, więc nie może być 
mowy o term inow ych zobow iązaniach z ich s tro ­
ny na podobne obstalunki. D latego n ik t nie 
chciał za koszykarzy krakow skicn ręczyć.

Po k ilku  przem ówieniach z rozinaitem i p ro ­
pozycjami, uznano w reszcie w zasadzie, że gdy 
by pozaw iązyw ały się spółki bazarow e na pod­
staw ie  ustaw y z dn ia  9. kw ietn ia  1873, dla po­
p ie ran ia  in teresów  przem ysłu domowego, podo­
bnie ja k  projektow ał dr. F erdynand  W eigel dla 
ślusarzy św iątn ickicb, byłaby to  najw łaściw ­
sza droga do d osta rczen ia  przem ysłowi domowe­
mu potrzebnej gotów ki obrotowej.

Bez rozpraw  przyjęto rezolucję, w ypow iada­
jącą po trzebę m nożenia liczby rękodzielniczych 
szkół fachowych.

Również szybko uchwalono dalszą rezolucję, 
o urządzaniu  w ystaw  wyrobów przem ysłu domo­
wego, a na wniosek p. Rogawskiego, poparty  
przez p. Biechońskiege dodano jeszcze uchw alę 
tej treści, iż  byłoby pożądanem  aby w szyst­
kie W ydziały powiatowe, każdy w swojem biu­
rze  urządziły zbiorki płodów surowych i p rzero­
bionych, dotyczącego pow iatu .

Nadzwyczaj rozw lekłą była dyskusja nad 
szóstą rezolucją, pro jek tow aną przez dr. B a ra ­
nieckiego o spółkach bazarow ych dla zapew nie­
nia dróg odbytu wyrobom przem ysłu domowego, 
z czem łączy ł się wniosek p. A. B o r a w s k i e  
go, zaw ierający szczegółowy plan założen ia  po­
dobnego bazaru  we Lwowie. Mówcy nie mogli 
zgodzić się w tern, k to  m iałby w łaściw ie zająć 
się przyprow adzeniem  do sku tk u  tych planów? 
Projektow ano, ażeby w ydział zw iązku  s to w arzy ­
szeń zarobkow ych i gospodarczych w porozum ie­
niu z zarządam i muzeów techniczno-przem ysło- 
wych ułożył wzorowy s ta tu t d la  podobnych spó­
łek  i za ją ł się  następn ie  ich w prow adzeniem  w 
życie. Myśl ta  n a tra fiła  jednak  na  opozycję w 
zgrom adzeniu —  m ianowicie projektow ali jedni, 
ażeby tem  zajęło  się zaw iązać się mające s to ­
w arzyszenie ekonomistów, inn i chcieli rzecz tę  
poruczyć osobnej kom isji p rzez obecnych na 
zgrom adzeniu w yznaczonej. Gdy jed n ak że  argu  
menta zw olenników  każdego z tych wniosków 
nie zdołały p rzekouać przeciw ników , więc nie 
przyszło do ostatecznego  porozum ienia w tej

Każdy rekonesans, zw łaszcza rekonesans, p rzed -i — Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w ej 
sięw zięty ze znaezueiui silam i, je s t  zw iastunem  czwartek dnia 27. września b. r. o godzinie 6tej 
jak ie jś  operacji. Z takiej zaś operacji można znów wieczorem Na porządku dziennym: 1) Prośba Jana 
w yprowadzić wsteczny w niosek co do znaczen ia  Borkowskiego o wydanie częś.i kaucji, złożonej na 
rekonesansu. Tymczasem od p ią tk u  m iuęło już  zabezpieczenie przedsiębiorstwa czyszczenia miasta, 
pięć dni, a  dotąd nic zgoła nie słychać o akcji Sprawozd r. p. WalicLiewicz. 2) Wnioski w spra 
se ra a ra  ekrem a. Korespondenci dziennikarscy, wie czyszczenia m iasta od 1 . otycznia 1878 roku. 
przebyw ający w jego głównej kw aterze , u trzy- * Sprawozd. r. p. Dobrzański. 3) Wnioski w spra- 
m ują, że rekonesaus się powiódł. Ale ponieważ j wie szpitaliku dla małych dzieci pod uazwą św. 
nie w yjaśniają, w jakim  celu został przedsię- j Zofiiw
wzięty, p rzeto  powodzenie jego dałoby się tylko 
tem  w ytłum aczyć, że Turkom  udało się ao Cair- 
kiej ściągnąć M oskali, i przez to osłabić inue ponk- 
ta  linii m oskiew skiej nad J& ntrą. Rzeczywiście, 
donoszą, że z Koprykiej czyli Koprywicy ku w ie­
czorowi w p ią tek  nadciągnęła jed n a  dywizja X Iir . 
korpusu. Tym sposobem centrum  carew icza zo­
sta ło  znacznie osłabione, bo na całej litiji od 
K oprikiej aż po Górnyj M onastyr zo s ta ła  tylko 
jed n a  dywizja czyli 8000 ludzi. Jednakże  z o sła­
bienia tego Turcy wcale nie skorzysta li. Czy 
deszcze i słoty przeszkodziły im w operacjach, 
czy jak ie  inne przyczyny, ilość że ani w sobotę 
ani dni następnych nigdzie nie było najm niejszej 
u tarczk i wzdłuż całej linji M ehem eta Alego, a 
przynajm niej w poniedziałek  o żadnej utareze 
nie w iedziano w Konstantynom olu O sta tn ia  bo­
wiem depesza s tam bulska  datu je  się z dnia tego i 
donosi, że od M ehemeta nie nadeszły żadne 
wiadomości.

\V Kwestji zatargu , jak i po pierwszych dwóch 
krw aw ych w alkach z d. 11. i 12. b. ni. pod 
P lew ną wybuchł między w. ks. M ikołajem, a ks. 
Karolem rumuńskim, donoszą ciekaw y szczegół 
do jednego z dzienników w iedeńsk ich :

„Gdy szło o to, aby pospieszyć z pomocą jen. 
Skobielewowi, a żaden z kom endantów  dywizyjnych 
nie chciał, mimo napieran ia  Skobielew a, w ysłać 
mu posiłków z obawy, aby nic osłabić przez to  
w łasnych stanow isk , da ł w. ks. M ikołaj rozkaz, 
by wysłać na  pomoc Rumunów. Sprzeciw ił sie 
tem u ks. K arol. Gdy zaś w. książę robił mu 
z tego powodu gwałtowne wymówki, m iał ośw iad­
czyć ks. Karol, że raczej powróci z swerni p u ł­
kami do Rum unii, a nie zezw oli na w ysłanie wojsk 
swoich na oczyw istą zag ładę Jn ż  przed uderze 
inem na G rzyw icę m iał ks. Karol, ja k  mówią, 
protestow ać przeciw  wysyłce Rumunów na  s t r a ­
cone stanow iska , u stąp ił jednak  nie chcąc wzbu­
dzać w ątpliw ości w Waleczność swoich pułków. Gdy 
zas po sz tu rm ie  n a  Grzywicę n ik t już  n śm iał 
pow ątpiew ać o cnocie żołnierskiej młodej w iary 
rum uńskiej, sp rzec iw ił się książę stanow czo in ­
synuacjom głów nej kw atery moskiewskiej. Z a ­
ta rg  uśm ierzył car, obdarzając przytem  księcia 
K aro la  orderem  św, Jerzego .V -

Sprawozd. ks. kan. Zabłocki. 4) Uchwała

m aterji.

Z  t e a t f i i  w o j n y .

A z ja t y c k i  t e a t r  w o jn y .
Do arm ii m oskiewskiej ciągle nadchodzą 

znaczne oddziały posiłkowego w ojska. W  Ale- 
ksandropolu i Achałcychu założono obw arow ane 
obozy i wielkie składy żywności i am unicji. T a ­
k ie  sam e sk łady  urządzono w E ry w an i i A chał- 
k a łak ach . Moskale przygotow ują się do zimowej 
k am p an ii; nie sądzimy jednak, żeby zam ierzali 
jak ieko lw iek  w ażniejsze operacje ; praw dopodo­
bnie ogran iczą się jeno  na  biernem  strzeżen iu  
zajm ow anych stanow isk, a na wiosnę dopiero 
rozpoczną nową kam panię.

Pod K arsem  w ostatn ich  dniach znowu od­
byw ały  się częste  rekonesanse, których jed n ak  
m usiano zan iechać  z powodu że Czerkiesi, s łu żą ­
cy w wojsku m oskiew skieui, całemi szw adronam i 
przechodzili do T urków .

Z E rzerum  donoszą do angielskich dzienni­
ków , że w arm ii tu reck ie j dotkliw ie czuć się d a ­
je b rak  w szystkiego co arm ii potrzeba. T w ier- 
dzą jakoby w sztab ie  M u k ta ra  baszy pow stały i 
in tryg i, k tóre  bardzo szkodliw ie oddziałują na j LT1 R 
operacje arm ii. O fiarą tych in tryg , według Augsb. \ 
Gazety, pad ł legion polski, którego żołnierze k il- j 
ka  razy  odznaczyli się zadz iw ia jącą  odwagą

C z a r n o g ó r s k i  t e a t r  w o j n y .
W racam y jeszcze raz do okoliczności, tow a­

rzyszących kap itu lac ji Niksicza. Robimy to nie 
dlatego, że upadek owej tw ierdzy m a ogrom ue i 
uiezaprzeczone znaczeuie pod względem  wojsko­
wym, bo kw estję  tę  jużeśmy k ilk a  razy  podno­
s ili i trak to w a li bardzo szczegółowo, lecz z po­
wodu, że szczegóły samej kapitu lacji i w ypadki, 
które po niej nastąpiły , dobitnie ch a rak te ry zu ją  
ową wrzekom ą neutralność pewnych m ocarstw  ■ 
neutralność, o której one zapew niają przy każdej 
sposobności.

Najprzód tedy, arcypółurzędow a Pol Corr. 
raczy ła  w cetyńskiej korespondencji, k tó rą  one- 
gdaj powtórzyliśm y jako  wzór półurzędowych 
austrjack ieh  elukubracyj, p rzedstaw ić  przyczyny 
kap itu lac ji i okoliczności tow arzyszące wjazdo­
wi księc ia  do Niksiezu, w zupełnie fałszy  wem św ie­
tle. Nie odw aga Czarnogórców, uie dzielność ich 
a rty le iji i nie zuiechęcenie mieszkańców, lecz 
głód, b rak  am unicji i wody zm usił załogę do 
poddania się. Również, nie wspaniałom yślności 
ks. N ikity  zaw dzięczają T urcy  to, że się wyda­
lili z tw ierdzy z honorem, bez złożenia broni, 
lecz sam i sobie, swojej w y trw ałośc i; p rzy  p e r­
trak tac jach  bowiem kap itu lacy jnych , dzielny ko­
m endant Skander bej o rzekł stanowczo, że albo 
wolno będzie załodze z honorem  opuścić zn isz ­
czoną tw ierdzę, albo też  w alka  będzie trw a ła  
dalej i Czarnogórcy w ejdą do Niksiezu chyba 
wówczas, gdy polegnie o s ta tn i tu reck i żoiuierz. 
W obec takiej stanow czości S kandera  beja m c ks. 
N ikicie nie pozostaw ało, ja k  zrezygnować z przy­
jemności, k tó re  się mu przedstaw iały , gdy w roli 
niepohamowanego zw ycięzcy będzie depta! tureckie 
sztandary  i okazyw ał ja k  je s t w spaniałom yśl­
nym. K om endant N iksiezu, pułkow nik Skander- 
bey ta k  doniósł do S tam bułu  o kapitu lacji: „0- 
toczeni 25 batalionam i Czarnogórców, którzy z 
10 d z ia ł bom bardowali nas w przeciągu 45 dni, 
pozbawieni wody, żywności i osta tn ich  nabojów, 
zgłosiliśm y wczoraj kap itu lac ję  pod w arunkiem , 
że wolno z orężem w ręku , opuścimy miasto. 
Dwie trzecie cywilnej ludności Niksiezu, również 
opuściło m iasto, zab raw szy  ze sobą cały swój 
m ajątek. Rannych i chorych zm uszeni byliśmy 
zostaw ić w rękach n ieprzy jaciela , a  sami, pod 
eskortą  czarnogórskich bataliouów , udaliśmy się 
do G acka. “

K iedy na drugi dzień ks. N ik ita  urządził 
swój tryum falny w jazd do opuszczonego Niksicza, 
tow arzyszyli mu konsulowie moskiewski, au strja  
cki i w łoski. W jak im  ch a ra k te rz e  byli tu  obe­
cni przedstaw iciele tak ich  a rcy aeu tra ln y ch  państw  
ja k  A ustrja  i W łochy —  tego dopraw dy domy­
śleć się niepodobna. N ajzw yklejsza delikatność 
względem Turcji nakazyw ała, żeby konsulowie 
ci, oprócz moskiewskiego n a tu ra ln ie , pozostali 
obojętnymi widzami. J e s t  to rzeczą  n iep rak ty - 
kow aną, żeby dyplom atyczni ajenci pań stw  neu­
tra lnych  uśw ietniali swem i osobami orszak  wo­
dza jednego z n ieprzyjacielskich obozów. W zglę­
dem Moskali delikatność tę  zachow ują z ca­
łą  ścisłością, ani w jednej bowiem tu reck ie j a r- 
mji nie ma europejskich dyp lom atów ; przy a r-  
m jach zaś m oskiew skich i czarnogórskich  je s t 
ich mnóstwo. Z aznaczam y fak t ten bez w szel­
kich  kom entarzy, je s t bowiem sam przez się do­
sta teczn ie  zrozum iałym .

druga w sprawie projektowanej zamiany realności 
pod 1. 350 3/4. Sprawozd. r. p. Dąbrowski. 5) 
Wnioski dotyczące zniesienia kagańców dla psów. 
Sprawozd. r. p. dr. W ołek. 6 ) Wnioski w sprawie 
przeniesienia rakarni. Spawozd. r. p. dr. Żnlińsbi. 
7) Projekt instrukcji dla służby leśnej w dobrach 
miejskich. Sprawozd. r. p. hr. Russocki.

—  Nowo urządzone laboratorjum chemicznej 
technologii przy akademii technicznej na placu św 
Jerzego otw arte jest podczas wystawy co wtorku 
i piątku o 3. do (i. godziny po południu.

— W alne zgromadzenie Towarzystwa ogrodui 
czo-sadowniezo-pszczelniczego we Lwowie, a zara 
zem kongres ogrodników i pszczelników odbędzie 
się dnia 3. października o godzinie 3 popołudniu 
na Strzelnicy. Na porządku dziennym będzie: l) 
Sprawozdanie z czynności zarządu i złożenie ra 
chunków; 2) P ro jek ta zmiany statutów; 3) Rewi­
zja planu naukowego szkoły Zakładu; 4) Rozprawa 
n ad  pytaniem : jakie gatunki drzew owocowych 
najlepiej się udają w naszym kraju, azatem roz 
mnożona być winna; 5) Rozprawa nad pytaniem 
które ule ramowe dotąd używane, okazały się naj 
praktyczniejszemi, z krytyczuem rozbiorem urzą 
dzonego przez p.  Dyonizego Wiśniowskiego, udo 
skonalonego ula ramowego. Rachunki Zakładu ca 
łego znajdują się u członka zarządu p. A. Stronę 
ra  w ratuszu, i wolno jest każdemu członkowi 'Po 
warzystwa przejrzeć takowe.

Komitet wystawy krajowej zakupił z wy 
stawy za 800 złr. kilkanaście sztuu inwentarza 
które będą rozlosowane na loterji wystawowej.

— Ju tro  we czwartek dnia 27. bm. rozpoczy 
nają się w sali komitetu wystawy krajowej obrady 
kongresu dia spraw przymysłu naftowego w Ga 
licji. Spodziewać się można licznego udziału intere 
sowanyck w rozwoju tak ważuej dla ekonomicznych 
interesów naszego kraju gałęzi przemysłu. P rzyby­
ło już do Lwowa wielu znakomitszych właścicieli 
kopalń i destylarni, a je s t także i nadzieja, i£ mi­
nister dr. Ziemiałkowski, który przyLył na wysta 
wę, namiestnik hr. Potocki, marszałek krajowy kr 
Wodzicki, referent spraw tyczących się gospodar 
stwa krajowego w c. k. namiestnictwie p. Odecki 
jakoteż zwierzchnicy kiajowych władz górniczyek
i reprezentanci prasy, raczą także wziąć udział w 
tem zgromadzeniu, pierwszem w swoim rodzaju w 
kraju naszym.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Lw ów  dnia 25. września.

—  Na zaopatrzenie rannych i szpitalów turec­
kich otrzymaliśmy dla zakupienia szarpi i potrzeb 
sanitarnych od Wiel. P P . : Miączyński Piotr, wła­
ściciel fabryki nafty 20 zł., przy stole w restau­
racji Ludwika złożono na ręce p. Jana Dobrzań-

60 złr., D. Smutny 10 złr., Berliner, 
aptekarz 10 zł., Pipes aptekarz 10 zł., Reiss Ju ­
liusz 10 zł., razem 120 z ł r . ; z dawniej złożone­
mu razem 410 złr. i 2 dukaty w złocie.

—  Ju tro  (we czwartek) odbędzie się w kasy-
męztwem. Obecnie Polacy porzucili obóz M u k ta - |nie bal pod prot. ks. Sapieżyny, na dochód szpita  
ra" i odjechali do K onstantynopola. 1 hku dzieci. Bilety po 2 zł. w hotelu Zorza nr. 58poliku dzieci. Bilety 

1 i przy wstępie.
J — W ydział Towarzystwa „Czytelzi akademic-

t f a d d a n a j s k i  t e a t r  w o j n y .  j « podaje niniejszem do publicznej wiadomości,
Dotąd jeszcze n ierozstrzygn ię tą  je s t  kw estja , że wpisy do Towarzystwa rozpoczęły się z dniem 

co w łaściw ie skłoniło M ehem eta Alego do wyko- J 26. bm. Lokal Towarzystwa znajduje się w Rynku 
nan ia  rekonesansu w zeszły p ią tek  pod C airkiej, pod 1. 14 na drugiem piątrze.

— J a r o s ł a w  22 . września. (Przyjazd nnneju- 
s z a ) Dnia 20. bm. rannym pociągiem przyjechał 
do Jarosław ia nuncjusz apostolski w towarzystwie 
czcigodnego ks. biskupa Stupuickiego, ks. prałata 
Hoppe, kanonika ks. Łoboza i innych, i zatrzymali 
się dzień jeden w naszem miasteczku, dla obejrze­
nia zakładu wychowawczego panienek, pod opieką 
zakonu Niepokalanek, udzielenia uczennicom sakra 
mentu bierzmowania P rzy  tej sposobności zwie 
dził też nuncjusz kościoły i cerkiew, błogosławiąc 
zgromadzone rzesze, w imienin Ojca św, Nie mć 
żna inaczej powiedzieć jak tylno, że każdy krok 
przedstawiciela papieża, był pochodem tryumfalnym, 

wszędzie zbierał od początku do końca swojego 
pobytu w kraju, dowody czci i przywiązania dla 
Piusa IX.

Jarosław  liczy mniej więcej i 2 tysięcy mie­
szkańców, zgromadzonego ludu było ze 30 tysię­
cy; najpiękniejsza pogoda sprzyjała procesjom przy­
byłym z okolicznych miejscowości, ciżba była wiel­
ka, ale obeszło się bez wypadku. Na dworcu, hr. 
Zamojski Stefan jako prezes Rady powiatowej wraz 
z członkami tejże, i ks. W ładysławem Czartory­
skim przyjmował dostojnego gościa, piękne stroje 
polskie zdobiły tych dwóch potomków starych ro­
dów ; przedstawiony burmistrz p. Myszkowski prze­
mówił jędrnie po łacinie, poczem kanonik Oleksiń- 
ski, proboszcz miejscowy w ornacie oddał winną 
cześć nuncjuszowi, który z dworca wsiadłszy do 
karety z hr. Zamojskim i ks. Czartoryskim udał 
się jadąc krok za krokiem do kościoła ks Domini­
kanów, gdzie odczytawszy przed cudowną Matką 
Boską cichą mszę, zeszedł do sali klasztornej Tu 
prezes Rady powiatowej przedstaw iał pragnących 
złożyć swe uszanowanie, poczem nuncjusz zatrzy­
mawszy się po drodze chwilkę u czcigodnych 0 0 . 
Reformatów, zaw itał do fary i tam powtórnie, już 
w infule udzielił od o łtarza apostolskie błogosta 
wieństwo. Z fary szła droga do cerkwi, u wejścia 
sędziwy kanonik Lewicki r. g w itając dostojnika, 
przemówił po łacinie, podnosił niezachwiane przy­
wiązanie (Rusinów) do głowy kościoła katolickiego, 
odwołując się do Unii drogiej ich obrządkowi.

W końcu przyszła kolej na klasztor Niepoka­
lanek, dokąd odprowadzony i tara pożegnany, zo­
stał między wychowankami parę godzin, bierzmu­
jąc dziewczątka, osobliwie z pod zaboru moskiew­
skiego, gdzie tak trudno katolikowi wypełniać o- 
bowiązki religijne. O godz. 6 . zaszczycił nuncjusz 
ka. kanonika Lewickiego odwiedzinami, przygoto­
wany podwieczorek dał sposobność wychylenia to­
astu na cześć Ojca św., jako też i najprzewiele- 
bniejszego gościa.

Nocleg wypadł u hr. Zamojskich, którzy przy­
jęli gościa wspaniale i rzewnie. Od gościńca do 
Wysocka towarzyszyło powozowi 30 chłopaków 
konno z pochodniami, kierowani przez dowódzcę 
ubranego w pełny strój polski, gdy powóz stanął 
na promie Sanu, w ystrzały moździerzowe dały znać 

zbliżaniu się dostojnego gościa. Śliczny pałac od­
nowiony, stojący w środku najpiękniejszych drzew 
sadzonych za Ja n a  Sobieskiego, a należący nie­
gdyś do tegoż króla, i gdzie jego małżonka Marja 
Kazimiera przemieszkiwać lubiała, gorzał od świa­
tła , a cały ogród oświecony kilknset pochodniami, 
beczkami smolnemi, czarujący przedstawiał widok ■ 
gromady klucza Wysockiego wznosiły okrzyki 
radości.

U wschodów, gospodarstwo z zaproszonemi 
gośćmi przyjmowali z uszanowaniem, i wdzięczno­
ścią mons, Jacobiniego, stary  sługa rodziny podał 
ckleb i só l; hr. Zamojska obdarzona szczodrze 
wszelkiemi przymiotami, otoczona ślicznemi dziat­
kami, wprowadziła gościa w swe progi, gdzie też 
ta godna córka hrabstw a Adamów Potockich, nży- 
ła  całego swojego wdzięku, by kilka godzin spę­
dzić się mających pod jej dachem, zostały gościowi 
w miłej pamięci, mam pzekonanie, Że z najprzyje- 
mniejszem wrażeniem opuścił tę ostatnią stację w 
naszym kraju, w którym mogliśmy okazać gorli­
wość w wierze i przywiązania do stolicy Apostol­
skiej, wyręczając w tem naszych braci w innych 
polskich prowincjach, gdzie wszelkie podobne obja­
wy są wzbronione.

Przy suto zastawionej postnej jako w piątek 
wieczerzy, gospodarz wniósł zdrowie nuncjusza, na 
który tenże jak  zwykle trafnie odpowiedział, dzię­
kując za przyjęcie, i wyrażając radość z tych tak 
gorących naszych uczuć.

Dziś rano odprowadzony przez hr. Zamojskie­
go do dworca radymieckiego, rozpoczął powrót do 
W iednia, zkąd do nas zawitał.

rodclilebl&my sobie, te  przedstawiciel Oica św 
tyle dla nas życzliwego, miłfc wywi6z i WspJomnl.-' 
nia, i zachowa w sercu dla kraju jn-zyjaźne uczu­
cia, tak jak  my przechowujemy tradycyjnie przy­
wiązanie do stolicy apostolskiej, j Wytrw ałą gor­
liwość w wierze naszych ojców.

—  D ro h o b y c z  d. 18. wrześuia. (Odpowiedź 
na korespondencję umieszczoną pod dniem 12 . wrze­
śnia b. r.) Oczywiście pseudo humanitaryzmem cza­
ję  Bię spowodowanym szan j korespondent uważać 
pomoc, niesioną przez ochotniczą straż ogniową 
przy pożarze, na dniu 9 . t. m. w Drohobyczu na 
przedmieściu Zadworna wybuchłym, nie zasługującą 
na jego wzmiankę z tej przyczyny, ponieważ zale­
dwie czw arta część straży bez sikawki i rekwizy­
tów na pogorzelisko przybyła, wszelką komendę i 
i sygLauw wykonać zaniedbała, a nadomiar konie, 
przez straż ochotniczą utrzymywane
swojej 
ile że

sikawki wyprządz dozwoliła
opłacane od 
tembardziej,

pomimo zupełnej ciszy wówczas w powietrzu 
panującej, rozlatująca się ilość iskier całemu przed­
mieściu zniszczeniem zagrażała. (Sprzeczność szan. 
korespondenta.)

Już całym szeregiem sarkazmów Ubarwiona' 
korespondencja zdradza cel, jaki sobie w y tk n ą ł  
rzekomy orędownik straży o hutniczej i stróż bez- 
picczciistwa publicznego. Niechętny instytucji stra '  
ży ogniowej ochotniczej w ogóle, sili sio ją pozba­
wić w nasze.u i tak już zc SWl)ich 0M;blitoa*jeh 
stosunków sławuem mieście wszelkiego kredytu i 
dobrej bławy, jak ą  się instytucja ta  na pr*«kor« 
wiciom, od początku swojego założenia bez ^ P rze‘ 
czema cieszy. Ze szan. korespondent za'
miał z podobueini wycieczkami przeciw ®̂ra ?  
ogniowej ochotniczej występować, dziwić »JS nie 
można ; bo słusznie liczyć może, że nzysk8, 
to nagrodę zasłużoną od tych, którzy w in?ty n •* 
upatrują zarzewie niebezpiecznej propagandy naro 
dowej i podobnym wystąpieniom z pewnością Si0 ' 
śno przyklasną.

Co do rzeczy samej mija się s/.an. bUre8P0" ' 
denp z prawdą twierdząc, że tylko jedna a
część członków straży ogniowej ochotniczej c J J 
przy pożarze brała udział, gdyż prawie wszy cy 
pospieszyli z pomocą czynną, a jeżeli na o
Pogorzeliska przeszło, 3 kilometry od mia81-4 0 '
louego zdążyć nie byli w stauie, winę pr*yp*  ̂
należy ich opiekunom, któizy wiele rezonują. * P® 
mimo nieustających prób o wsparcie aa zebrań e 
funduszu dla zaopatrzenia ochotniczej a tra iy  ogn o- 
wej we własne konie, rękę do wypróżnionych przez 
Bfefferkornów chowają kieszeń. Sikawkę i rakwi- 
zyta ogniowe zastali strażacy na miejscu pożaru, 
gdyż straż ogniowa miejska wiedząc, że straż ocho­
tnicza koni nie posiada, obowiązała się wlasDemi 
końmi podczas wybuchu poi*™ wszystko przysta- 
Wić, zaczem wszelka odpowiedział'*01̂  w tym wzglę- 
dzie spada na straż miejską, a te n , Przeczy 
również twierdzeniu, jakoby straż ogn. ochotu. na­
jęte konie miesięcznie po 8 z lr. opłacała. Z łatwo­
ścią daje się odeprzeć zarzn t nieobecności naczel­
nika i braku sygnałów pożarowych, komendę w 
nieobecności przeazkodzouego naczelnika wykonywał 
na miejscu pożaru i prowadzi! jego zastęPoa> a sy­
gnały zarządzone zostają wówczas, kiedy tego wy­
maga potrzeba ; o istnieniu sygnałów r,sś łatwo 
przekouać się może szan. korespondent, gdy 8*ę 
uda na ćwiczenie straży ogn. ochot,, które się co 
tygodnia regularnie w niedzielę publicznie odbywa.

K r a k ó w  24. września. Nnncjusz apostol­
ski arcybiskup Jacobini, ktbry przybył ta  w sobo­
tę wracając z Galicji, przenocował w klasztorze 
XX. Misjonarzy i wczoraj rano wyjechał dalej ko­
leją północną.

Terni dniami przewieziono przez Kraków z 
I rus do Rumunii w 10 wagonach kolei ołów, oraz 
56 cetnarów szarpi i bandaży, z Moskwy zaś do 
Suczawy 30 wagonów naładowanych przyrządam i 
drewnianemi do budowy moBtów.

Wczoraj przy licznie zebranej publiczności, 
zakończyły się przedstawienia tegoroczne w Letnim 
teatrze. W sobotę rozpocznie się kura zimowy w 
gmachu teatralnym pięcioaktową komedie wierszem 
» pośmiertnych dzieł F red ry : „W ychowanka-.

_  R a u u i  tu r e c c y  w okropnym znajdują się 
stanie. Wiadomo, że bulejman zawdzięcza tylko 
angielskim lekarzom, iż, jak  sam się wyraził uie 
był zmuszony kazać dobijać rannych swych w prze­
smyku Szipki, którzy żadnej żnikąd nie mieli po­
moczy. Dr. Mundy, który przybył do Stambułu, aby 
zająć się częściowo na koszt własny transportem 
rannych, wystosował list do Koln. Z t g w którym 
uprasza o nadsyłanie składek i maluje nieszczęśli­
wych rannych tureckich w okropnych kolorach. Z 
powodu niedostateoznie urządzonych wagonów trans­
portowych większa część ciężko rannych umiera w 
drodze, a każdy okropne przechodzi cierpienia. 
Koln. Ztg. ofiarowuje w przesyłce datków swoje 
pośrednictwo.

— Z K o u s ta u ty u o p o la  donosi do Gazety 
Lwow. korespondent, że 13. bm. odbył® się tam 
żałobne nabożeństwo za poległych legionistów pol­
skich w bitwach pod Kissilar i Jaslar. Z a w e z w a ł  
na nie w T urynie , pułkownik A rthur bey, do ko- 
ćcioła Panny Marji, na Perze. Zebrało się tam o- 
koło 50 Polaków, 1 nieliczna gromadka osób innej 
narodowości. Katafalk, czarnym okryty całunem, 
ozdobiony był od strony wejścia do świątyni bia­
łym orłem na czerwonem tle, obok pól-księżyca z 
gwiazdą. Na sarkofagu, obok krzyża, złożona była 
konfederatka i dwa pałasze. Nabożeństwo odbyło 
się ze zwykłą kościołowi katolickiemu powagą i 
uroczystością. Mszę żałobną, śpiewaną, celebrował 
ks. Anastazy Szprenga, Polak z zakonu Bernardy­
nów. W  dopisku do listu donosi korespondent, że 
w owej bitwie pod Kissilar i Jasla r, major Jagmin 
miał z sobą tylko 46 piechoty, i s ta ł w asekura­
cji arm at: z tych 46 było zabitych 5, rannych 16, 
a więc blisko połowa oddziału. Reszta legionu w 
liczbie 86 pozostała w obozie pod Szumią, jako 
przeznaczona do kawalerji, _ ale wówczas jeszcze 
bez koni. Obecnie dano jej już i konie, i siodła i 
całe umontowanie. O śmierci majora Jagm iua kore­
spondent nie miał jeszcze wiadomości, więc donosi 
tylko, że otrzymał ranę od granata.

W ia d o m o śc i l i t e r a c k i e ,  u a u k o w e  i 
a r ty s ty c z n e .

  W yszedł z druku nr. 46 francuzkiego tygo­
dnika M essager de Fienne wychodzącego w W ie­
dniu i zaw iera: Przegląd polityczny, doniesienia, 
Vae Yictis, W ojna (korespondencja Messagera), 
Listy o wystawie lwowskiej, Korespondencja z 
Konstantynopola i z Rzymu. Grecja, Rumunia, Kro­
nika miejscowa, K urjer paryski, Ostatnie wiado­
mości.

D o d a t e k  zaw iera: Piękną Mikhal (odcinek), 
Rogadanka literacka „Pierre.* —  Zyzowaty anioł,

■ Dokumenta dyplomatyczne.
Messager, który jest organem wschodnich iu- 

teresów, staje się coraz bardziej ciekawem i wai- 
nem pismem obznajmnjącem publiczność nie tylko 
ze Wschodem, ale nadto popierając silnie i ciągle 
intereresa n*szego kraju, zasługuje na to, aby był 
specjalnie przez Polaków gorąco wspierany.



Q o s p o < l a r 4 w o ,  p r z m n y s !  I l i a n t l f l l*

D r u k ie m  Gazety Narodowej, nakładem au­
tora Jerzego Grzywiefiskiego, ukazała się broszur­
ka na wystawie rolniczej w mieście naszern, pod 
lytnłem „Pogląd na obecny stan gospodarstw  na 
■Łych. Zawarte w niej nwagi oparte na przekona­
niu zdobytem zaczerpnięciem z dzieł rolniczych i 
z własnych doświadczeń, zasługuję na parę słów 
sprawozdania o tym dziełku.

Kwestja npadku mateijalnego naszych włościan, 
a ztąd wywiązującego się wywłaszczenia ich z o d ­
wiecznych siedzib, sta ła  się od dawna dla ludzi 
miłujących kraj i dobrą sprawę, kwestję żywotną. 
Przyczyną tej strasznej klęski przypisywano opil­
stwu naszego c' łopka, pociągającemu za sobą li­
chwę, to znów wielkiej ilości dni jarmarcznych po 
naszych miasteczkach, połączonych ze stra tą  czasu 
i rozleniwieniem się. Jednak najbliższej przyczyny 
tegoż upadku, tj- bezmyślności i braku postępu za­
starzałych przesądów, nie brano dotąd należycie 
pod rozwagę. Bo jeżeli wyż wymienione wady i 
nawyczkl, tj. opilstwo i lenistwo naszych włościau 
tam nją Ich dobrobyt, przeszkadzając podniesieniu 
się materjalnemu, to brak postępowego rolnictwa 
w naszym wiekn prawie wyłącznie stauowi zaporę 
do osiągnięcia tej jedynej dźwigni naszego właścia- 
n m a ; niemniej słnszne porównanie małej ilości go­
spodarstw wzorowych większych posiadłości, do 
gwiazd na pochmurnym niebie skąpo przyświecają­
cych, które gdzie istnieją, przyczyniają się do na 
śladownietwa młodszym braciom naszym. Lecz wy­
nik tych zebranych uwag polega na czynie, a tym 
jest niezaprzeczonie od antora zalecone zaprowa 
dzenie narad gospodarczych, przez większych i o- 
świeceńszych właścicieli

Dalej przechodzi autor treściwie główne błę­
dy dawnych naszych gospodarstw, które nie mogąc 
wobec nowoczesnego rozwoju gospodarczego, wy­
trzymać konkurencji, z postępoweiui, chylić się mu­
szą do upadku.

Polecając zaprowadzenie konieczne pewnego 
systemu w każdym gospodarstwie, wskazuje autor 
na niedokładność często napotykaną w nprawie 
pługiem, a przedewszystkiem na marnowanie i zgu­
bne obchodzenie się z najważniejszym czynnikiem 
ról naszych — produkcją obornika. —  Dalej wska 
żuje antor na błędne zapatrywanie się wielu rolni­
ków na swoje zacofane gospodarstwa, na ich zroz­
paczone twierdzenie, o niemożliwym poduiesienin 
kultnry ziemi przy teraźniejszych ciężkich warun­
kach, na prżyczyny tegoż zapatrywania i usposo 
hienia, 1 ostatecznie na skutki ztąd  wynikające.

Na zakończenie rzuci! autor kilka uwag o cno- 
dowaniu inwentarza żyjącego, bez czego gospodar­
stwo rolne pomyśleć się nie da. Nie ogranicza się 
tu antor na te®, aby złe samo odkryć i wykazać 
ale podaje zarazem racjonalne środki, którymi by 
to złe nsnnąć należało. W szystko to należycie 
zważywszy wyznać należy, że bro.szurka ta ze 
wszech miar się zaleca, że antor nie mógł do jej 
ogłoszenia stosowniejszej wybrać chwili, jak  kiedy 
większa część, ba prawie ogól rolników dbałych o 
podniesienie gospodarstwa rolnego krajowego, bawi 
na wystawie we Lwowie — to też żywimy nie - 
płonną nadzieję, że to skromne a jednak tak ważne 
pisemko powszechne zyska uznanie i popyt pomię 
dzy P. T. pi.-i>iicziiw<Scią.

O tw a rc ie  n o w e g o  A-swau w galicyjskiej 
krajowej szkole gospodarstwa lasowego nastąpi w 
pierwszych dniach października 1877.

W arunki przyjęcia nczniów są następujące : a) 
nkończenie rokn 17go ; b) przynajmniej jednoletnie 
zajęcie praktyczne w leśnictwie ; c) wykazanie się 
przy egzaminie wstępnym tak ustnym jak  piśmien­
nym z posiadania wiadomości przygotowawczych, 
odpowiadających przynajmniej ukończonei niższaj 
szkole średniej. Kto nkoftczył z dobrym postępem 
wyższą szkołę realną, gimnazjalną Inb szkolę go­
spodarstwa wiejskiego w Dublanach, przyjęty być 
może z uwolnieniem od egzaminu WBtępnego c). 
Wyjątkowo zaś może być przez kuratorję na wnio­
sek dyrekcji, także od jednorocznej praktyki b) 
uwolnionym, kto nkończył z dobrym postępem szko­
lę gospodarstwa wiejskiego w Dublanach. Nie po­
siadający kwalifikacji określonej powyższemi wa­
runkami, lnb zamierzający uczęszczać tylko na nie­
które przedmioty, przyjęty być może jedynie jako

itóra  jest oraz wpisowem ucznia, przyjętego do brały niemniej w zahtipnie udział i pobliskie rały- 
szkoły na podstawie pomyślnych wyników egzaminu, ny parowe. |
Ponieważ stypendja udzielają się dopiero po odby- Płacouo pszenicę żółtą za 100 kilogramów od ' 
tym egzaminie z półrocza pierwszego, przeto ka- 10■ — do i l -50, czerwoną od 10 50 do 1L'80, bia- > 
idy uczeń nowo przyjęty, zapewnić sobie mnsi łą  od 10'50 do 12-— , iy to  piękne polskie za 100,
utrzymanie przynajmniej na pół roku. — W pisy kilogr. od 7-80 do 83 3 , poślednie od —■— d o 1
uczniów rozpoczną się na podstawie pisemnego po- — ■— , jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od '
dauia od 1. października 1877. — Dzień otwarcia 6 45 do 8'15, nowy od — ’— do — •— ,j
kursu podany zostunie wcześnie do publicznej wia- owies za 100 kilogr. od 6‘15 do 6 70, groch od
domości.

Z dyrekcji krajowej szkoły gospodarstwa 
lasowego we Lwowie.

Lwów dnia 24. września. S p r a w o z d a n i e  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przem ysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez o p łity  akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 Klgr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., lireczki 64 
Klgr., knkurudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a ;  Pszenicy 100 kilogramów od 9-50 
do 10 75 zł.

Żyto 100 kilogramów od 6‘25 do 6 75 zł. 
Jęczmień 100 kilogr. od 5 '—- do 7-50 zł. 
Owies 100 klgr. od 5‘60 do 6-40 zł.
Hreczka 100 klgr. od 5 '— do 5 25 zł. 
Knkurudza 100 klgr. od 5-— do 6 25 zł. 
Proso 100 klgr. od 5‘40 do 5 7 5  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

do 8 — zł.od 6"
zł.Soczewica 100 klgr, od — do 

Fasola 100 klgr. od 8 ‘— do 9-— zł.
Bobik 100 klgr. od — — do -  ■— zł 
W yka 100 klgr. od 4-75 do 5 25 zł. 
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 4 0 —-50 zł. 
Tymotka 100 klg. od — •— do — •— zł.
Anyż 100 klgr. od — •— do — zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 32’— do 33 50 zł. 
Kminek 100 klgr. od 4 6 '— do 48 — zł. 
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

14 -75 do 16-25 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 14-50 do 14 80 zł. 
Rzepik zimowy 100 klgr. od — •— do —1— zł. 
Rzepik letni 100 klgr. od — •— do — •— zł 
Lnianka 12-— do 12 30 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 12-50 do 13-— zł- 
Nasienie konop. 100 klgr. od 8-75 do 9' — zł. 
Len 100 klgr. surowy od - • — do — zł., 

czesany — •— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od — — do — ' — zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — ■— do —•— zł 

słomiany od —‘—  do —•— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent do 30 80 

do 31 1 0  zł., na wrzesień do 33 30 zł.
LWÓW dnia 21. września. ( S p r a w o z d a n i e  

I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100  kilogramów 
paritas  Lwów. W edług jakości:

'Pszenica czerwona od 10"— do 10 60 zł., biała 
od 10'— do i0 '50  zł., żółta od 9 75 do 10"—  zł 
jesienna — •— do — •— zł. ‘Żyto od 6 25 do 6-60 
zł., średnie — .— do — •—  zł. 'Jęczm ień browar, 
od 6 60 do 7 20 zł., pastewny od 5-25 do 5 '80 zł. 
'Owies od 5 25 do 5'80 z ł .— 'Groch do gotowania 
od 7-— do 8 - — zł., pastewny od 6 -— do 7-— zł. 
'W yka od 5-— do 5 2 5  zł. — 'Bób od 7-75 do 
8 50 zł. —  'Knkurndza s ta ra  od 6 — do 6‘25 zL, 
iiuwa o-J i -  Jo  5 50 zł. — 'Rzepak z/m. od 
16‘—  do 16 25 zł. — 'R zepak letm' od 14-— do
14-50 zł. —  'Lnianka od 11 50 do 12-25 zł. —
'Nasienie lniane od 1 2 —  do 1 3 -— z ł . — 'Nasienie 
konopne od — •— do —•— z ł.— 'Koniczyna od — 
do 50-— zł. Kminek od 44- — do 47-— zł. —
Anyż od — 1— Jo —•— zł. —  Anyż płaski od
— ■—  do — •—  zł.

Spirytus za 10 000 litrów p ro cen t:
Gotowy od —•—  do 30-80 zł.
W terminach w miesiącu: sierpniu — wrześniu 

31-75 zł. Usposobienie:
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
U s p o s o b i e n i e :

') Stale. — ')  — . —  ')
W a l u t a :  mark 5 7 . '^ ;  rubel 1 . 2 0 Napo 

leondor 9.44.

K r a k ó w  2 1 . września. Z powodu ruskiego 
święta i robót w polach, dowóz zboża na wczoraj-

0 .— do 11-— , fasolę od 11- - do 13-— , hreczkę 
od —■— do — • —., koniczyna od —‘— do — ' — -, 
wykę od — ■— do rzepak od 16 50 do
17'50, jagły od 12-— do 14 '— , proso od 6 - — 
do 8 ’— , knkurndzę od — ■ — do —•— , soczewicę 
od — •— do — ’— .

W ro c ła w  19. wrześ. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 21 mrk.40 fn., żół­
tą  — mrk. — fn., żyto na 200 fn. po 15m rk. 30 
fn., jęczmień —  mrk. — fn;, owies na 200  f- po 
14 mrk. 40 fn., rzepak za 200 f. brutto po 31 mrk. 
25 fil., olej po 74 mrk. — fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 50 mrk. 60 fen. na sierpień i 
wrzesień po — mrk. — fn., groch — mrk. — fn. 
rzepak —•— , rzepik zimowy —•—, rzepik latowy 
— ■— , lnicę — •— , siemię lniane —

W iedeń dnia 24. września. Na dzisiejszy 
targ  przypędzono wołów bukowińskich, besarabskich 
i mołdawskich 2319, węgierskich 1869, niemieckich 
328, razem 4516; zaś 175 zameldowanych nie do­
szło na ta rg  Między tymi pabzowych wołów 2558. 
Targ był na stajeune woły dobry, płacono od 57 
złr. 50 ct. do 61 złr. za bukowińskie stajenne wo­
ły. Paszowe besarabskie od 46 złr. do 56 złr. 
W ęgierskie stajenne płacono do 61 zlr. 50 ct. za 
100 kilo. Paszowe od 46 złr. do 56 złr. Lepsze 
woły płacono dość drogo, gorsze zaś taniej, ponie­
waż i lichszych daleko było więcej, w skutek czego 
do 150 sztuk zostało niesprzedanych. Kolorowe do 
eksportu płacono 58 złr. do 66 złr.

K rzysztofm oicz. 
Caffe-Stierbock.

nczefi nadzwyczajny. Wolno także nczęszczać na szy targ  na Baranie był niewielki. Zakupione zbo 
wykłady osobom dojrzalszym, jako gościom. Każdy 1 że nie przepuszczono przez komorę, lecz do dnia 
nczeó płaci wpisowego 2 złr. w. a. ; oprócz tego dzisiejszego musiano je  zostawić na wsypkach.

Dzisiejszy ta rg  na Kleparzn pod względem ru ­
chu był znacznie ożywiony, przybyło kilkunastu

czesne wynoszące na półrocze jedno od ncznia zwy­
czajnego 5 złr. w. a., od ncznia zaś aadzwyczaj- 
nego tyle razy po 50 ct. w. a., na ile godzin

B u k a r e s z t ,  dnia  23. w rześnia. T rzy  pu ł- R z y m  2 5 . w rz e śn ia . P a p ie ż  przy j mo- 
ki k aw alerji gw ardji i dwie b a te rje  zostaną  aż w a ł d z iś  d e p u ta c ję  w ło sk ic h  le k a rz y , k tó ra  
do dalszego rozporządzenia  w B ukareszcie. Mo- mil „ .„„„„„ i*  „ i  • \ j
w ią iż s ta ło  się to  na w yraźue żądan ie  rządu, wręc^ y ła  d r  s. P a p ie ż  w ezw ał ich  do 
aby  się  zabezpieczyć na przypadek w ew ugtrz- zw a lc z an ia  w z ra s ta ją c e g o  m a te ija liz m u . Z d ro - 
nych zaburzeń. K aw alerja  i a r ty le rja  zby t osten- w ie  p a p ie ż a  j e s t  dobre, 
tacyjnie i często m aszeruje po ulicach. i P e t e r s b u r g  2 6 . w rz e śn ia  (u rzędow e).

K siąże C zerkask i niby usunięty  d la  w ielkich £  K a ra ja l  2 5 . w rz e ś n ia  d o n o s z ą : A r ty le r ja
bteduw, ja k ie  popełn ił, i ok rneiefa tw , k tó r ^ k  k o s trz e l iw a ła  d n ia  21 w rz e śn ia  p o - 
B ułgarzy sie dopuścili, zaw sze jeszcze pełn i . , . , . , , 1
swój urząd. W rocznicę urodzin o trzym ał on od z i’cJe m o sk iew sk ie  pod  M u c h a -E s ta te , m e  
cara  na w iązanie o rd er św. Anny pierw szej z rz ą d z a ją c  szk o d y  ż a d n e j. T egoż  sam ego  
k lasy . d n ia  m o n ito ry  tu re c k ie  o s trz e l iw a ły  w y b rze -

Z aloga m oskiew ska w Szipce obozuje cią- ze  M o lta k w y  aż do fo r tu  M ik o ła jew sk ieg o .
g le  od cz te rn astu  dni już w o tw artem  polu, mi- K m i s t ł i n t v n f t n r t l  2 5  w rz e śn ia  S ło ta
mo że pow ietrze je s t bardzo n ieprzy jaźne. M un-j K O U S ta n ty i lO p O l  2 5 . w e m a . b io ta
dury ta k  już  m ają zniszczone, iż u b ie ra li się w , w s trz y m u je  d a lsz e  p ro w a d z e n ie  o p e ra c ji p o d
m undury poległych Turków, co znów s ta ło  się B ie lą . O b ied w ie  a rm ie  u trz y m u ją  s ię  n a
powodem bardzo w sku tkach  swoich szkod liw eg o ' sw y ch  p o zy c jach .
niepoiozum ienia, gdyż na lohodzące posiłki w zię-1 p 0 u d a n iu  się  S ze fk e to w i b aszy , do -

1  “ e J M e 1,  ! P r - a d Ze n ia  p o siłk ó w  do P le w n y , z a ją ł  s ię
W o d l c a  g ł ó w n a  k w a t e r a  dnia 22. on  t e r a z  u rz ą d z e n iem  o b w a ro w a n e g o  obozu  

w rześnia. W edług zeznań jeńców  było we wczo- pod  O rh a n ie .
rajszej walce pod (lerkow ną ze strony moskiew- j K o u S ta ll t .V U O p © l d. 2 5 . w rz e śn ia .
skiej dw a pu łk i piechoty 321 dyw izji X I korpu- z i v e r  bej o t r z y m a ł  ro zk az , w y p ęd z ić  m o- 
su, i jeden pułk piechoty z X ł l ł  korpusu. W o-1 . . . % , ,, A
góle m ieli M oskale dw anaście batalionów  i 24 ^ m w s la c h  cze rn eo w  z k la sz to ró w  gory A - 
dział. Po południu przybyła z K opriw icy jesz- ■ th o s , a  n a to m ia s t  z n o w u  o sad z ić  m n ich ó w  
cze jed n a  dyw izja X III  korpusu, lecz nie wmię- ' g re c k ic h .
sz a la  się już  do w alki. [Neue f r .  Presse), j S u le jm an  b a s z a  d o n o si pod  d. 2 4 . bm .:

K u k a  r e s z t  d. 24. w rześnia. C eruow anie W a lk a  a rm a tn ia  i k a ra b in o w a  t r w a  d a le j n a  
arm ii O sm ana baszy, można o ty le  uw ażać za j, • ..
zupełne, ile że w szystk ie tara  prow adzące drogi c a fe J u n ii.

kupców z Prus, którzy po dłuższem wstrzymaniu
tygodniowo będzie zapisany; przyczem dwie godzin się od zakupna, osiągnęli w końcn ceny cokolwiek 
rysunków, liczyć się będą za jednę godzinę wykła- niższe, które z początkn zaoferowali, a na które 
dn. Gość nie niszczą żadnej opłaty. Za egzamin sprzedający wreszcie zgodzili się, w skntek czego 
wstępny opłaca się taksę w kwocie 2 złr. w. a„, dosyć znaczne partje zaknp.ouo na wywóz do Prus;

Lwów, z Izby handlo­
placuj żąda.
złr. w. a.

wej dnia 26 września.
I. A kcje za  sztukę.

(boz kupo na bieiąougo.)
Kolej gal. Kar. Lud. 242 — 245-

„ L wow. - Ciem. - J  assy 119 — 122 —
Banka hip. gal. po 200 *}. 41 tO 44 50
Banku kred. gal. po 200 al 215 — 18 —
11. L is ty  zasl. za  100 zł.
(boi kupo** bieżącego.) 35 60 

78 50 
85 60

86 25 
79 50 
86 25

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a
> * ?r- ,w- a 

, „ „ b pr. okras
Jbrnku sip. gal. 6 pr. 89 60 90 60
Gal. zsikł. kr od. włość. 6 p> 

w. a............................ 93 50 <4 50
111. L is ty  d tu ln e

ea 100 z ł.
0,61. roi. kred. u k l. dia

GDicj; i Sskoway 6 pi-
losowanie w 16 lat 90 26 9130

Tow. kred.. 6 pr. w. a. ---- -----
1 V. Ohligi ea  100 z ł -
ledenuiiacyjno galic. 36 — 86
Fot. kraj. s r. 1673 po 6 pr go­ 9 2 -
L .ny irDictji Krakowa i ł 15 50

m „ StjWU9ł*WOWl. 19 — 21 —
V. M onety.

Dukat holenderski . . 6 62 5 62Dnkwt cesarski . . . . 5 57 5 67Napeiaondor . . . .  
Pół iuipsrjał rosyjski . 
bubel rosyjski srebrny

9 40 9 50
9 60 9 70
180 i 9

Rubol rosyjski papierowi 
Pruskie bilety kasowa

1 18 1 19
luu Marik uiomieckieb 57 60 58 60
Brobro ............................. 104 50 1( 6 -
Kupony w srwbrsa . . 104 — 105 50
Wiedeń, 24 w rześnia.
Powszechny dług pań­

stw a (ea 100 eł.)
Kent austr. w banku, b pr. 64 60 65 30

a s w-ereb. 5 „ 67 - 67 20
1839 cało losy (nr. k. 315 — 3 : 7 -

S <e 1889 '/„ losu s 31 5 - 317 -
E J854 po 250 ttł. s pr '07 60 ,08 50

V  1860 ,  600 zł. w.e 6 „ 111 60 112 —
a, £  1860 „ Ii40 „ „ „ 119 50 120 60
^  1664 „ 100 ,  ,  „ 133 50 184
Renta złota 4 poi. . . 74 90 75 10
Jfinty ssjst. dom. po 120 5 „ 134 60 185 50
Obłig. indem (100  z ł. :
Galicyjskie . . . . . S4 80 86 30
Rakowi iskia . . . 81 50 82 50
In n e  publiczne pożycz.
W ęgii*. poi  t ok pij 12-j %!.

b proc. . . 78 6' 9876

Węg. poż. prtm. po 100 z: 
“aroefea poi. hol. po 400 fr

Akcje bankowe. 
Aaglo-ansr.r. po ii'K) zł. 120 
hoseucred. lu. 200 sł. 
Zakł. kr. dis bv~. i pi-żosp 
Zakł. kr. węg. 200 z{:
Tow. osk. n. aust po 500 zł. 
Franco- austr. po 100 si. 
Franco - wągier. pc- 200 zł 
Dal. b w tik. hip. po 200 zł 
Dał. b»r,k d?a ikod. i pr*H»

po 200 złr..................
Gai. zakł. kr. sieni. jsoSOOst 
i5s.r-.3tii nar. aar.tr. 50 860 zl. 
'ciorba.uk po 0 ’■ zł. 
ejreiaaboiik po 100 %k 

■'arŁefettb. pow, po I4t» t ; 
5(-d. bitek "cór. p j  l(h>

źn cję  koki.
klhroofef* p» *10 d  . 
UfCIdshiej po w;0 zi. sreb.
. miestrzailetiej „ „
fiłibioty a m h.
Ferdynanda półu, pr- t o s ;

zł. ta. r..................
Frssc. Józ. 200 zł. w, *. 
Kol. gał. Kai.Ludw.po 3fKł

zł. m. k......................
Lw. Caw. & Jas. po 2(K; zł. 
Mor. SzL (cosit) pc 20x; 
Auet. pół. zaiib. pt; 2O0 zł. sr 

M ,  lit.B- po2i>;zł.er. 
Rudolfa po 20(i ti. sr 
SicdssJogr. 00 200 w. a. ct- 
Staatsdisb. Oos. 200 zł. k . a. 
Sfidbabc po SKO ti. arobr. 
Tramway w.L-d. ?►<; ‘̂ 0  *i. 
'.Vng. gałia. iłexp.) po 300 
Węgiors, oói. w-.hod. y.

200 zł.' w. . . . . 
Węg. wsoh. (Ocib.) po SśOf 
Węs. i;wb. (Wantb.) p<- 

300 zi. w. . . . .

A kcje jyrse tny iłowe.
itoćowAW. aest. po 2i)b«l 

,  wJed. a Ki) 2 
k tajuia pom. „ łc-6 #

L isty  &xst. ( s s  200 ei.
Bodancied. aOg. 8st.5 pr.s

.  spłao.wSSłatSpr 
Gal.Tow. kr.siam.4pr. w. s 
■ * ,  5j«f. w.a

placąj żąda.
zir. w. a.
81
1525

61 50 
15 75

l i r - -  117 50

215 f.O 216 — 
195 50,196 — 
745 755

240

110 
854 
68 -

857 
68 50

100 — 101 —
76 - 77 —

119 r.O 120 50

ISO — 81 -

»45 1S5U
184 50 185 50

I
24>l 2524175 
121 50,122 —

i 15 50,

115 -
103 50

J 1 6 -

116 -  
109 ’0

27 )50,i71 60 
75 25 75 7 

107 — 108 -  
102 60 103 —

114 -

114-35

103 -  
8875 
77 75 
85 76

115 —

114 76

104 —
89 25

8625

Tow. kred. miejskie 6 pr. 
Galio, bank hip. 6 pr. w. a.

„ Zak. kr.włość.Ćpr.w,* 
Bank nor. austr. Ł. ń pr 

r. » o W. s. . .
Obligacjo piertosseń 
stw a kol. {za 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 z-i.........................

Ałfbłjds. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czsako Z.30C zł. 5 pr. s. w. a 
Klżbioty po 5 pr. sr v.». a 

„ eta. 1802 5 pr.
r c ł .  1870 6 pr. .
„ oto. 1872 5 pr. . .

Fardycwyk pdh f- pr. m. i 
e B 5 pr. w. >-. 

„ ?• pr. xr. 
Ga - K.r«. 300M. 5 i>t. ł'fi. w.-ł 

a fi, :;Ci. b pr. B
B III. om. 1871 SOI 
« lV6.am.aBOOasJ.8sn- 

l.-ir. Gser. Jaa. I. caa. 1365 
300 iL 8 pr, srebr. w. i. 

Tj» . Czer. Jt«5. U. ->». 186';
800 zł. 5 pr. arabr. w. i 

Lw.Cz-er. Jas. JJL o«n. 18S: 
300 sł. 5 pr. snA?. w. 

Lw. Ca.-sr. Jaa. IV. em. 1872 
800 zł. 5 pr. srehr. ». 

Rudolfa po 3:10 d. 5 p \
oiebr. w. a.................

t asa. 1829 pw 800 r.Ł 
5 pr. srohr. w.

,  1872 lic SOG sł 
5 pr srs.W. w. ą. 

Siedmiogród*, fr. (■’-'(} pr

tu p io r y  loteryjne {s e t )
'AA. kr. dia hs.ad!;i i ęr-t. 
Klsry po 40 zł. k. . 
Kagkvi-jłt po 10 zł. a,, k 
Krakowska po 2C> ii. 
Piiłffy po 4C- . 4 .
Radołfa po 10 t .. .
La. Siiłm po 40 I .
ŁJt. Gaciijis po 4C _ ,, .
i taniał woweki: ip-d-.; p- 

26 zł. w. ę.. . . .
WitJ-ąsioiti po V> ?i, "•?. I 
'-7ind:H'xgsil.tt jh= ‘20 zł. „
. Dewizy 3 miesięczne. 
Berlin 100 mark. . . .
FTsukfort 100 mark . . 
łlambnrK UVi merk. mirk 
IiOrdyt 10 ft. starł. . 
Paryi loo tezuA. .

płaeąj iąćL
złr. w.
— ; 8 i
8950 9o - 
94 —

9724 9740

7125 7175
7150 7175

2 '0 93
9 ) 0 9150
8450 8S -
9*50 8 7 -

100 - 10O75
98 9850
05.50 10650
9875 99—
97'0 9775
96 9660

76:50 7 7 -

7660 7 8 -
----- 67—

6155 6250

7 - 7725

7a50 7660

7520 7560
68- 6'85 >

i 66 ■ 16550
2926 2960
.2 6 1326
1460 15 —
28 - 2 9 -
iS50 14—
39 — 3950
336<) 35 -

1950 2050
■ 226 2275
283.5 29

5725 5740
6725 5740
572r- 5740

11775 118 —
4690 47—

T e leg rum y in n y c h  pism.
B u k a r e s z t  d. 24. w rześnia. P rzed  kilku  

dniam i, liczne m oskiew skie oddziały, po najw ię­
kszej części k aw alerja  i konna a rty le r ja , p rze ­
szukały  całą  okolicę Plew ny, lecz nigdzie nie spo t­
k a ły  się z T urkam i. W głównej kw aterze  Mo­
skali zaczęto już  przypuszczać, że zapow iadana 
odsiecz, k tó rą  do P lew ny przynieść m iał korpus 
przez Szefketa  baszę organizow any, je s t tylko 
wymysłem d la  p rz e k o ry ; gdy we czw artek  część 
jazdy, należącej do dywizji k aw ale rji K ryłow a z 
IV. korpusu, o cztery  mile na południowy z a ­
chód od Plewny między Teliszem  a I ta k itą  spo t­
kała się  z oddziałem  tureckiej jazdy. Dowódzcą 
moskiewskiego patro lu  by t fligelad ju tan t cara, 
pułkownik h r. O tto S tackelberg , synowiec d a ­
wnego am basadora tegoż nazw iska, k tó ry  służy ł 
p rzy ułanach gw ardji i z nim i dopiero co p rzy ­
był na p lac boju; te ia z  jednakże hr. S tackelberg  
komenderuje czw artym  m aringolskim  pułkiem  h u ­
zarów księcia Heskiego. H uzary  przygotow ali się 
do b itw y  i w ym ienili z T urkam i k ilk a  strzałów , 
przyczem kilku  żołnierzy poległo lub ra n y  o trzy ­
mało, gdy tym czasem  pojaw iła się  silna  kolum na 
tureckiej piechoty. H r. S tackelberg  p rzy stąp ił do 
odwrotu, ab y  o swych spostrzeżeniach  zrobić do­
niesienie do głównej kw atery .

B rygada kozaków  kaukazk ich  pod komendą 
pułkow nika T uto lm iua spo tka ła  się z jeszcze s il­
niejszym oddziałem  T urków , gdyż liczono go na 
10 do 12.000 ludzi. K ozacy mimo że m ieli a r ty -  
leiję, stoczyli tylko k ró tk ą  w alkę i rów nież się 
cofnęli. ( Tagblatt.)

B u k a r e s z t  d. 24. w rześnia. N ader z rę ­
cznie m askow ane ruchy arm ii M ehem eta Alego 
budzą w ielkie obawy w moskiewskiej głównej 
kw aterze. Z B ieli w idzą M oskale w ielką kon­
centrację  wojsk tu reck ich , rów nocześnie jednakże 
obaw iają się, aby Turcy nie obeszli ich pozycyj 
w okolicy G-órnej Ja n try . W szystk ie  pod Ulewną 
przeznaczone posiłk i rzucają  dlatego n a  łeb  na 
szyję do Bieli. Znaw cy tw ierdzą, że tak ie  p rze­
rzucanie  wojsk bez żadnego planu je s t  już po­
łow ą zw ycięztw a M ehem eta Alego. W  ostatn ich  
24 godzinach przejechało tędy ośm pociągów woj 
skowych, w każdym  było 700 do 800 ludzi. Mi­
mo tego m ało je s t nadziei, aby w szystk ie posił­
ki doszły do B ułgarji przed końcem p aździern i­
ka. (Deutsche Z t g )

S i s t o w a  d. 23. Września. D nia w czoraj­
szego przekroczyła z W arszaw y przybyła  3. dy 
wizja pod jenerałem  Daniłowem  Dunaj w sile 
18.000 ludzi. Inny równie liczny oddział odcho­
dzi z tąd  do Plew ny d la zastąp ien ia  s tra t ,  w o- 
s ta tn ich  w alkach  poniesionych. ( Presse)

T y f l i s  d. 23. w rześnia. P ie rw sza  dywizja 
grenadjerów  zaję ła  dzisiaj K arajo l. O sta tn ie  dw a 
bataliony pułku greuadjerskiego Pernow sk dziś 
tam  w yruszają. W  A chałcychu je s t 20.000 r e ­
zerwy skoncentrow anej. W  E riw an ie , A leksan 
dropolu i A chałcychu nagrom adzają  w ielkie z a ­
pasy na  kam panię zimową.

J e n e ra ł Łom akin, przedsięw ziąw szy w ypraw ę 
w 8.000 ludzi z K rasnow odzka do Chiwy, pobił pod 
K rasnow odzkiem  bandę Tekińców; poległo 750, 
a 300 dostało się do niew oli, k tórych pod sąd 
wojenny oddano. R esztk i bandy uszedłszy w s te ­
py, poddały się tam  bezw arunkow o. (Presse).

W o d lc a  (główna k w a te ra ) d. 20. w rze­
śnia. W  ostatn ich  dniach m ało co zm ieniła się 
wojskowa sytuacja. M oskale i T urcy  sto ją na 
swych stanow iskach. T u recka  jazd a  rekognoskttje 
bardzo gorliw ie z tam tej strony  B anickiego Ł o­
mu. Jeże li niepogoda po trw a dw a dni jeszcze, 
to o dalszych operacjach an i myśleć. D zisiaj n a ­
w et lekkie wozy z w ielką tylko trudnością mogą 
jeździć  po złych i w sku tek  deszczu bardzo roz­
m iękłych drogach. (N . F. Pr.)

S l s t o w o  d. 23. w rześnia. M ehem et Ali po 
n ieudaniu się a ta k u  z 21. pod B eyiną W erbów ką 
cofnął się ku Osikow u i Wodicy. (Presse).

K r a k ó w  d. 24. w rześnia. W W arszaw ie 
k rążą  pogłoski, że car w raca jąc  do domu, zab a­
wi dłuższy czas w W arszaw ie; do tej pogłoski 
odnoszą pow iększenie garnizonu w W arszaw ie.

W ielk i tran sp o rt prochu z Niemiec poszedł 
p rzez K ongresow ą Polskę do m oskiew skiej arm ii 
naddunajskiej. (N . fr . Presse.)

W a r n a  23. w rześnia. W edług urzędowych 
w jjaśn ień , odniósł Osman basza  zw ycięstwo swo­
je pod P lew ną dnia 12. nie 15. b. m. Omyłka 
po w sta ła  ztąd , że depesza Osm ana baszy d. 16. 
oddaną zo s ta ła  na telegraf, i że ta k  się w y ra­
ż a ła :  „W czoraj stoczyliśm y zw ycięzką b itw ę .“ 
T ak  w głównej k w aterze  M ehem eta Alego, jako  
też i w K onstantynopolu m usiano mniemać, że 
ta  b itw a stoczoną była 15., i d latego w depeszy 
wielkiego w ezyra zw ycięztw u tem u dano tęż  s a ­
m ą datę . Później okazało się, że Osm an basza 
depeszę sw ą p isa ł d. 13., ale  że ona potrzebo­
w ała  trzech  dni, zanim  doszła do najbliższej t u ­
reckiej telegraficznej s tac ji. M oskale poprzecinali 
telegraficzne d ru ty  i niem a te raz  bezpośredniej 
telegraficznej kom unikacji m iędzy P lew n ą  a Kon­
stantynopolem  ; z tego też powodu w szystk ie  de­
pesze O sm ana baszy po trzebu ją  dłuższego czasu, 
aby  doszły do najbliższej s tac ji. (Tagblatt.)

przez Rumunów i M oskali są obsadzone, a k tó ­
rych liczba osta tn ich  dni w sk u tek  nadeszłych 
posiłków  do 120.000 w zrosła, M oskw a nalega w 
B elgradzie na bezzwłoczne rozpoczęcie akcji, o- 
św iadczując zarazem , że dalsze ociąganie się Ser­
bii pokrzyżuje p lany M oskwy, a umożliwi nad

W  teatrze  hr. Skarbka.
We środę dnia 26. wrześeia.

Po ra z  p ią ty  :

P A N  D A M A Z Y
ciągającym  z O rhanie posiłkom tureckim  odsiecz K oaedja w 4 akacb Józefa BliziÓBkiego, nagro­

dzona pierwszą premią na ostatnim konknrsie 
krakowskim.

We czwartek dnia 27. września.

TRUBADUR
W ielka opera w 4. aktach Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Jarecki.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Plew ny.
O r s o w a  d. 24. Obóz pod Jen i-S ag rą  p ra ­

wie zupełnie z wojsk ogołocony, gdyż Sulejman 
basza  je do swojej osłabionej arm ii w cielił. O sta ­
tni tra n sp o rt żywności o trzym ał Osman basza  
ze Sofii jeszcze 9. bra., a tra n sp o rt am unicji dla 
niego już na k ilka dni p rzed tem  zo sta ł p rzysta- 
nowiony. (F rm dbltt.)

TelGŁramy Baz. Naj, i ostat. wiafloife
L is t T h ie rsa  rozbił tak zw an e  stronnictw o 

republikańskie we F rancji. R adykałom  n a t a r a l -  ^__________  ^
nie nie mogło się podobać, _ że T h iers  ty lko  d la  1 g a r_ Huppmann Valbella z Drezna. A. Bocheński 
tego dopuszcza republikę, iż m onarchia  nie j e s t 1 z Ottyniowic. S. Kotarski z Brzyska. A. Morawski 
możliwą. R eszta  zaś republikanów  obaw iała  się  z Kozówki. J. Romański z zakordonu. O. Sala z 
w ieru tn ie  sfałszow ać lis t ów, i dotyczący ustęp  Wysocka. K. Sobota z Podhorek. J . Skrzyński ze

Strzyżowa. J . Zabielski z Łoszniowa.
HOTEL EUROPEJSKI: J . hr. Dunin Bor­

kowski z Uhrynowa. W . Płocki z Krakowa. T.

P r z y je c h a l i  dnia 2 &. września 1877. 
HOTEL ZORŻA : Hr. Aleksandrowicz z W ar­

szawy. R. hr. Poniński z Kowalówki. J . hr. Z a­
wojski z W arszawy. W . bar. Czechowicz z Glinny.

albo opuścić, albo na  inny zam ienić,' chociaż p ra ­
wdopodobnie w n iek tórych  punktach , n iety le w a ­
żnych, poczyniono popraw ki przed ogłoszeniem .

O głosiła już  i p raw ica swój m anifest, w 1 Wasilewski z Czucza. J .  Gintel z Wiednia, 
którym  określa n iebezpieczeństw a rad y k a lizm u , 1 HOTEL LANGA: K. hr. Łodzią Czerniecki z
glożące społeczeństw u rewolucją, i ośw iadcza, że Drezna. J . Demacek z Wiednia. J . Grabowski z 
pragnie dla k ra ju  ładu , uregulow anej wolności, j Obertyna. T. Mayer z Londynu,
zabezpieczenia postępu i pokoju; z re sz tą  w zy w aj HOTEL ANGIELSKI: L. Koźmieński z Tar-
wyboiców, aby szli za głosem M ac-M ahona. inopola. J. kniaź Puzyna z Czarnołoźca. W . Rylski 

-------------------------------------------------- z Uhryua. A. Świderski z Żytomierza. S. W łodek
W ielką  część posiłków  m oskiew skich, idą- j 2 Jasła . T. Żelechowski z Korczowa. K. Żeleński

cycli na p lac boju przez Rum unię, mogą T urcy , 2 Gotkowa. K. Maresz ze Sambora,
tam  pow strzym ać, skoro już p rzep raw ili się pod I HOTEL KRAKOW SKI: M. Mazurkiewicz z
S ilis trją  przez D unaj. W  korespondencjach z Królestwa.
W arny  do pism  zagran icznych  ją ż  przed t y - ' HOTEL WARSZAWSKI : K. Rogawski z 01-
gedniem  czytaliśm y, że do S y lis tr ji d la  wzmo- P*Da J - Samborski z za kordonu. F. Trzański z
cnienia tam tejszej załogi odchodzi znaczna liczba ^»huty. S. Załęski z Lipowa
wojsk. C zytając to tłum aczyliśm y sobie z a g r a - ! HOTEL KUHNA : K. Olszewski z Krakowa,
żającem  może S ilis trji otoczeniem  przez korpus ?  • Znbr z Żółtańca.
Z im m erm anna. T eraz  dopiero pokazuje się, iż J i 
T urcy w S ilis trji grom adzili wojska, aby przejść ’ K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J . 

WIEDEJf 25 w rześn ia  1877. 
godzina 2 minut 30 po południu.

przez D unaj i z tam tąd  dyw ersję zrobić na jećły 
ną lin ię kom unikacyjną i odwrotową Moskwy.

T elegram  z B u karesz tu  podany przez Poli- T , , , „
tische Correspondenz ta k  rzeczy p rzedstaw ia , ja - , ? ?  . _____
koby ju ż  do Bieli przybyły trzy  dywizje gw ardji ( r n iytl8bank'  '6 3  50
i dyw izja konnicy gw ardji, i dwie poszły P°d'j Nordbahn 193 -
rlew nę , a jedna nad Ja n trę , k aw alerja  zaś c a ła '- ^  11ft' '
do Tyrnow y. T ak  jednak  nie jest. Je szcze  p rzez i £  , j T * ' __'
Odessę idą pociągi z gw ardją. P rzyby li z ta m - ' R J , ,  ba‘ ' U 4  — 
tąd  widzieli je  pozaw czoraj. Również pozawczo- j w  . .  ń , - 0
ra j jeszcze konnica gw ardji, b y ła  rozłożoną koło T i ' ™, .
B ukaresztu . O ddziały g w ard ji po 3000 ludzi 98 -
m iarę ja k  przybyw ają, wysyłane są na  plac boju. I w  .. koleH o o  . -  
Z re sz tą  m e p rzez Bielę szłyby dywizje gw ardji 7 2 5 0 ' Losy wee-ier

^ ° l l ż T e dn ^  T ° St 2 SiStT '  ^ a łsz ?Pa j®st | Koiej Aibreehta Marki nfemieekm crównież co douoszą o rgana m oskiew skie, iż obe- • , • . , , on tt.
cnie pod P lew ną je s t ju ż  120.000 M oskwy. Gdyby i E°3yjskl. rubel papier* Us^ sobienie;
tam  tyle było M oskali, toby H udżi basza ^  u m o cn io n e j
batalionam i nie mógł by ł dostać się  z am unicją
do Plew ny. M oskwa w iedziała, że gdy niedo-
puści am unicji i żywności do Plew ny, to Osman

W ęgier, kred, 189,— 
Anglo-austr. 97 .—
Kolej Kar. Lud. 245 50 
Kolej połndn. 71,75 
Kolej Elżbiety 177.—  
Węg. Nordostb. 110 —  
Węg. Ostbehn. — .—  
Galie, indemniz. 84 80 
Kolej siedmiog. 108.50 
Losy tureckie 15.—  
Kolej państw. 262.50 

80.— 
■58.—

W IEDEŃ 26 w rześn ia  1877. 
godzina 10. minut 59. przedpołudniem , 

basza  bez boju będzie m usia ł się poddać, a n ie 'A kcje  kred. 202.50. Auglo-austr. 89.75 
m iała dosyć wojsk, ażeby odeprzeć 20 b a ta lio - ’ Kolei Kar, Lud. 243.75. Kolej połnd. 70.50 
nów tureckich! O becuie M oskwa ma pod P lew n ą  U nionasbank  63.25. Napoleondor 9 .45‘/, 
najw ięcej 60.000 ludzi. I Usposobienie lepsze.

T ak  źródła m oskiew skie ja k  i tu reck i#  po- Berlin, 25 września. Russ. Banknoten 206.— . Cre- 
dają, iż w B ułgarji padają  deszcze, i drogi n a - ! <Rł Act. 360.— . Lombarden 126.— Galizier 106.10 
wet lekkiem i wózkam i są nie do przebycia. I  to Staatsbahn — . Rnmanier 14.40. Oesterr.-Bank- 
je s t przyczyną, że o operacjach dalszych Mehe- noteu 172.— . Usposobienie mdle.
m eta Alego nic nie słychać. K a s a  g a lic .  T o w . k r e d y to w e g o .

Moskwę oddziela od T urków  tylko p o to k ' K upuje. S p rzedaje
Banieka-Lom  w górnym  swym biegu koło C a i r - ;5 s/0 L is ty  zastaw n e  po . 85 75 86 25
kiej. Potok ten  niedaleko od rzek i J a n try  ma 4°/0 „ „ po . 78 75 79 25
swe źródło, i płynie w ygiętem  ku zachodowi półko-1 Lw ów , dnia I I .  w rześnia 1877. 
lem pomiędzy C airkiej a Cerkowną, zbliża się ! ^ ^ %
koło K opriwicy ku Bieli, a potem się odw raca
i na północny wschód przebiega dolinę, i w pada 
powyżej K acelew a do Czarnego Łomu. Otóż od

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
O d c h o d z ą  z e  L w o w a :

C airkiej aż do K opriw icy oddziela B anicka-Łom  DO KRAKOWA: o godzinie l i  min. 3 przed północą 
obozujących T urków  i oszańcowanych M oskali. (pociąg pospieszny); o i  m. 40 rano (pociąg 
W  dolnym zaś biegu oba brzeg i B anicka-Ł om u 
są  w posiadaniu T urków .

osobewy), o godz. 4 minnt 45 po południu (poeiąg 
mieszany);

DO CZERNfOWIEC: e godzinie 6 minut 25 rano (po- 
eiąg pospieszny) ; o godz. 11 minnt 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mięszany).
Sa A— ---  — '

B u k a r e s z t  2 4 .  w rz e ś n ia .  O d  
d z ia ł  T u r k ó w  O b sad ził n a p r z e c iw  S i-  DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minn( 
l i s t r j i  r u m u ń s k ą  m ie jsc o w o fió , k t ó r a ,1 (5 ® «  nr> ^  0 godz' 6 m,n' 10 w,eca6r
z n a t u r y  j e s t  j u ż  o b w a r o w a n ą  a  d o  D0 p o d WOŁÓc ZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
te g o  z a s ło n ię tą  d z ia ł a m i S i l i s t r j i .  j min. -  rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. 37 
T u r c y  z a m ie r z a ją  e w e n tu a ln ie  p rz e r-  ' wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po-
wa<; k o m u n ik a c ję  k o le jo w ą  m ię d z y  D0 poDWOŁOcfY^T-PÓdMmeza): o godz. 11 m. 4 
G a la c e m  a  B u k a r e s z te m . T u r c y  t o r -  wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. l i  w po­
t y  f i k u ją  m o s t , łą c z ą c y  S i l i s t r ję  z w y s p ą  fudnie (pociąg mięszany).

Z przybyłych do Bieli [?] trzech dywizji j I S T a d e s ła n e .
gwardyj, wysłano dwie pod Plewnę a jednę j Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W  W . 
nad Jantrę, całą zaś kawalarję gwardji do właścicieli dóbr, i i  przeniosłem moją fa b ry k ę  wy- 
TirnOWV róbu m achin i narzędzi rolniczych z Ujkowic do

_ 'P rzem yśla  i urządziwszy takową w większych roz- 
Od dw óch d n i p a d a  c iąg le  deszcz  i miarach, zaopatrzyłem ją  w doborowy m aterjał i 

p rz e sz k a d z a  o p e rac jo m . (P o l. C o rr .j  wszelkie części składowe. — Mając przy tem wła-
----------------  sną odlewarnię żelaza, mogę wszelkie zlecenia jak

W  ostatniej chwili otrzym ujem y następujące ^w nT cześM e' za już doznane wzglę-
•nn  j  e9ram y  \  jy , ośmielam się prosić o dalsze łaskawe zlecenia
W i e d e i l  2 6 . w rz e śn ia . A n tim o sk ie w - . zarazem

sk ie  a g ita c je  w  W ę g rz e ch  p rz y b ie ra ją  o l - 1 Zostaję z wyBokiem szacunkiem
b rzy m ie  ro z m ia ry . W s z y s tk ie  k o m ita ty  m a ją ;  M ichał D ornw ald.
a d re sa m i w ezw ać  r z ą d  do w o jn y  p rz e c iw  ----------------
M o sk w ie . I
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| Zupełnie świeży transport

► Chińsko - rossyjskiej

Okazya niesłychana!
potrzeba do wspólnictwa bardzo ren 
townego i zapewnionego przedsięb ior­

s tw a  we Lwowie.
N u s z j  u l ś r u  uzdolniony, k tóry  p ra ­

cował przy  parowej miocami lat 
kilka, tudzież przy  innych m aszy­
nach, posiada bardzo chlubne świa­
dectw*.

A u g i e l l  a  t>o“:ad a ją  -a j ę z y k  uiemie- 
eki,  Uf 10 , z bardzo przyzwoitej  
tamilji p o s tu k u je  posady  nauczy­
cielki.

l l i f o e a  e k a u s a l e z n y  z k i lku­
nasto le tn ia  praktyk)} w wielkim 
skarbie,  gospodarz  postępowy p o ­
szukuje p iuady .

N a u e z y e i e i k n  wysoko w y k sz ta ł ­
cona, posiadająca  jA .y k  francuski 
jakby rud inny i wy 7, 17.4 muzykę, 

l t o d  o w i  t u  f r a i i c u  r k a  poszukuje  
umieszczani 1 jako nauczycie lka  
j ę z y k a  francuskiego. 

N a i l d z y c l c l  słuchacz 'filozofii z k i l ­
kule tn ią  p ra k ty k ą  poszukuje  le­
kcji na  wsi.

P t u . n u  s ł u ż ą c a  posiadająca  re ­
komendacjo z większych domów i 
bardzo  żjinitin w krawieczyznie.  

l * o s 7 . u k u j e  si - i i i n j ą r k u  z i e m  
t ś l l l y g o  blisko l.wowa, w dobrej 
glebie na 82.n o ».L, dalej M a 1 
j j y t k i i  z i c i i i u k i e g o  ldisn.0 
kob i z d o b ra n i  budynkami na 
cene 2(k(VM» zlr. 8880 2—2

O i i r j a l i s t ó w  1 1 1 7 w a l u y c h  j>e- 
wnych ,  zda tn \e l . ,  z zaszczytneini 
rekomendacjami poleca £:ę,

l!!iżs/.a wiadomość w

u e  Lw ow ie rynek  l 2d  
wyszły z d r u k u :

I Postęp pracy
1 M AZURY

z wonią nader p n y jo m n ą  w smaku 
wyśuiieuhą.  cierni. • naciąga jącą

po lom  H a n d e l

|  na fortepian, poświęcous komiteto 
3  wi krajowej Wysuwy rolniczo-prze 
i-d myślowej we Lwowie 1877 r.

przez 839,-. 1 - 1
pohra swoje

J l ~  P O W O Z Y
liajdodcoualej nykoii 1-

«• ne. po b .rdzu uizkicli

141 C ^ j ry jm a j i  s i ę
 ^   im  | iln cn  iry s ta w y

laL  lis to w n ie  w« fa liry c e .

Wzory wyrobów są na placu w ysiaw y do oglądania.
3 8  3  l i  1 4

ceua b ! c t , z

we Lwowie ul. Holioka 
pod Z łotym Kogutem 

5 8  dekngr.  czyi: w iid .  fun t .  

K u lig o  ccsaiskii  2 zlr.
M e l a n i e  familijna  3 H r .  
M f l r t i s g o  dr Moskiii 4k1llr .  
M ołiU lgC  Im peria l  3 z l r .
1’r o : - z o l i  hid-bacisn, ‘/.j kdo z i. 1 07

Wezwanie
A n ton iego  B o re c k ie g o  ogro­

dnika wzywa Z arząd  ekonomiczny Murzy- 
Iowa poczta Podha jce  by  doniósł  listu 
wnio gdzie się obecnie znajduje. 8 8~> 2 —;

mouWSbA— —— ■■■»*——

I B 1  l ) l « \  D O M O W Y ,  I
u u! z wy czuj czystego wyrobu, pól k i l a j

3  zlr .  CO ct.

H e r b a t a  w  p r o s z k u ,
wysjtwki z na jlepszych g a tu n k ó w ,  te-1
n  r- - zneg-i zb o ru ,  j.-ól kila  I  7.1. 2 0  ct. j 

poleca |

I Karo. Klimowie/
i o / b S  8 ulica W a ło w a  1 11. |

B L . 1 I  stary but. zlr .  1 , 4 0  
U H M  J . iu is ik a  z l r .  1 .1 0 .

Ł  I b e r t a  i in n e  c ias ta  iingiel kie 
do h e r b a t y  j.ó! kilo zl.  1.C7.

2 - ii i o - y

E k o n o m
j .  p o  l i ń s k i e g o

A D W O K A T

przeniósł l .auo'larję swoją do kamienicy 
p. Goidbc-rgi daw.dej SU-cheru, i lica Ja- 
giell. uaka l. l ą .  pierwsze piątro. 33-1 2 —3

B l i i  J * .  T .  w y s t a w c ó w ! t i i iw c tn a n tk . ,
Mony,

Tuwarzys7.ki z Paryża, Angin ,  
Óh-hniistr/.uw,
Nauczycielów, . ,,
G u w e r n e r ó w ,  J  - o i  o — %
P o k o j ó w k i

Inte-nationa e S^hulagentur
p Julii Bek

we Wiedniu, S tefjńrglątz 3.

Konkurs 01»wieszczei i ieEKSPEDYCJA AN0N80W(> lem ebsadzeuia posady n a d -1  
leśniczego, ewentualnie także po-w  
sady leśni. zego, w dobraili kroi n  
sloł. miasta Lwowa, rozpisuje się En 
jiliitijszem k o n k u r s  %  t o r  m i  H 
a e u i  <I» d 1 4 .  p a ź d z i e r n i k a  1! 
1 8 7 7  r.

P o sa d a  m dleśn iczego , e u e n la  I  
aluie leśuiczego nadaną  będzie pro- Ej 
wizoryczuie na rok jeden  z z a s t r z e - H  
żeniem stab ilizacji  po upływ ie r o - g  
ko, p izy  zadow aluiającej aplikacji.!- - 

Ń a i U e ś i i i  z y ,  który oprocz §j 
funkcji właściwych obejmie nadzór g  
uad folwarkam i miejakiemi, pobie ■  
rać  będzie ty tu łem  p łacy e t s t o - S  
wej rocznie kw otę  600 złr., r y ­
cza łt  na konie 400 złr .  i zwrot 
kos. tów  jazd y  koleją  że lazną  (3. 
k lasą)  do rew iru  W y b ra n ó w k i ;

l e t i u i c z y  zaś, p łacę  400 złr. 
rocznie i pauszal na konie 100 złr.; 
nadto  oba wclue m ieszkania  w re 
wirach z opałem i g ru i te n i  do od 
nośnego lew iru  d la  leśniczego do 
u iy ik u  dodanym

Ubieg&iący się o te  posady, 
winni w n i e ś l i  w  p o w y ż s z y m  
t e r m i n i e  | > o d : i u i u  s w e  d o  
P r c z y d j u m  m a g i s t r a t u  i o 
bok dokładnego wyrażenia, o któ 
rą z rozp isanych  posad kompetują, 
z aopa trzyć  podania w dow ody u- 
zdoluieuia, mianowicie w ykazać  się 
ze złożonego z dobrym postępem  
egZAininu wyższego z g csp o d a r- .B  
s tw a  la.'0 .vego, ze znajomości ję 
zyków krajow ych i z d o ty ch ezaso - i#  
wej p rak ty k i .  3373 2—3 j |(

U  komp.<teutów n a  p o s a d ę ) (  
n a d l e ś n i c z e g o  p o i ą d u u y m  
j e s t  dowód znajomości badow ni-jŁ  
c tw a  wiejskiego i m iernictw a. ;£
Pi\ /y (3jum magistratu król. t  

stoi. miasta. f
Lw ów  d. 19. w rześn ia  1877. f

M a m  za szczy t n in ie js ze m  podać do tc ia d o iu o śc i ze 
ive L w o w ie  u  pa n a  J H o l t ń s f i i & f f u  u lica  j f i U f -  
t * O l t t  M j t i d w l J i n  l. 9 ,  u r z ą d z i łe m

ajencję mego domu
i  p o zw a la m  sobie P T .  P u b lic zn o śc i u s łu g i tego za stęp stw a  
m ego polecić ła sk a w y m  w zg lędom .
8317 r —2 RudoJf MOSSE wo Wiedniu.

r i s - r y j k u j . )  s i ę  d l a  p u w n e g o  
T«.‘ w i i z y s t w a  u b u z p i d L - io u  Z i l o l n y c b

Ajentów. 3 3
t.ifdity za .•t>atrzi>T-c ro-kooientiacjaiiii pod 
ekfra A .  V* 1 0 0 ,  naUfży podawaó pod 

ii udem* A. O .tp e i ik  , Auiunicii-Bu- 
l au, Wiesi 1. Stubeubajtei  Nr. 2.

H h w n o t H

I. października! C i ą g n i e n i e I. października!

O grodnik
u i-lninuy, ■/. t .h lubnecii  pwiaJectwauii, 
p- sz i ikuje  i i!|-i.wb*d:ji. j  pu.-ady. Ł aska-  
łsj! i fe r ty  luo ą ap y tau ia  p ro s tę  nude 
feifcić : Lwów, W. W. poste re s tan te .

3383 2 - 3

la  sprzedaż
. t n u t t n  *  i  a :  > w t .  s : / « « «

Towarzystwo Ą
|(jidlicyjsLiej kusy Mlir/Akiiwrji
I 2 1 . U l U tk a . przyjmuj!, S

J W kładki na książeczki oszeządności ^
j o d  je d n e g o  ł 1. wa. do każdej wysokości, oprocen tow ując  je

► po 6°/o  z 3-dniow cin  w ypow iedzeniem , f f
\ PO 7 %  Z 1 4 -  „  „  2816 12- ? g

l po 8 ° /0 z 3 0 -  „ „ 5
l U dzia ły  zaś członków oprocentow ują się od dnia  1 2
\ pierw szej w k ładk i. i i

► Pod temi sam cm i w arunkam i ptzyjiauje Tow arzystw o gali- ^
► cyjskiej kasy zaliczkowej S

► wkładki ua dział zastawniczy. H

( j.ęśó ła b a la r  na w B ła io w le  ,
po« 'b ‘<-ie sa m b o rsa im , z obszarem 590 
m orgów i budyiikami. Bliższej wiadomo­
ści udzieii ad w o k a t  dr. Wołosiański w 
Samborze. 3 3 9 1 1—3

W  h a i i n l l M

J. J t^ R G E N S A
w  T a r n o p o lu

poleca
przy zmianie kwartału

w s z e l k i e  pismu polskie i nie 
lilii cale TÓiaoj treści, jakoteż

Książki szkolne,
globusy 1 prssybory pisemne
ezkidne, które w Juburuwym wyborze uerzy- 
iu ie na składzie.  32 -3 6 — 10 (według orzeczenia pana majora Badaillie.)

(> riu v «  . Przysłano mi przed kilkoma tygodniami na próbę przeciw dłu­
goletniemu kaszlowi żołądkowemu Hoffa ciik ieru i słodowe 
na piersi, zrobiły mi nader dobroczynne ulżenie, przezeo czuję się być 
w potrzebie upraszać o ponowne przysłauio 6 pakietów.

Jerzy Badaillie, c. k. major w armii ezyunaj.
Do c. k. fabryki nadwornej preparatów słodowych, J A N a  HOFFA we Wiedniu, 

Stadt, Grabcu Briuuerstra3.ee 8.
Należy iędać tylko prawdziwogo rabrykatu Hoffa, opatrzonego przepisaną 

przez e. k. są i handlowy dlii Austrji i Wi gier i zaprotokołowaną marką ochronną. 
(Portret wyualzzcy.; Nierzetelne preparaty nie zawierają w sobie ani potrzebnych 
pierwiastków leczniczych, ani nie »ą rzetelnie sporządzone, jak te Jana Hoffa, 
przez lekarzy zal icane. 27481II 5—7

Prawuziwe lana Hoffa fabrykaty słodowe, otrzymały, jak żaden iony pre­
parat .. ciągu 80 lut 4; najwyższych odszezególnień, z tych osin w r. 1876, a to 
powtón < uznaLie Jego Mości cesarza Austrji, Niemiec i króla Saksonii.

' - Lwowie d. nabycia w apt. pp Jakóba Beisera i Zyg. Ruckera, Jan 
Mflller cukier_ia, w Krakowie u J ina Jamja, w Bro lach K. Br. Wito8ta«ski, w 
o.impolung u G. Kosi'"kiego i Turzańskiego w Drohobyczu n Fr. Kuhmerker i 
H. Blumodfelda,^ w Jarosławiu u n. Bohusza i Józef Rohm, w Przemyślu u M. 
Kozłowskiego i M. Kruga, w Ki jszowie u J. Schaitera & Co., w Stryjn Daw 
Niiss* nblatt & Co., w Tarnowie u W. Jlflldnera, w Tarnopolu dr. A. Burhelt apt.

2 0 0 . 0 0 0 z ł
Najniższa wygrana 200 zł. 
O uiu 1. p a ź d z ie rn ik a  18 7 7
Oiibąiizie się wielkie ciągnienie przez rząd 
założonej i zagwarantowanej c. k. austr.

I"  k.i-ejowej pożyczki państwowej z reku 
I--58. w ogólnej sumie 129 niiliou. 
2 3 9 .2 0 0  zł.

Między wysukicm i wygranemi tej 
pożyczki znajdują sie 20<).0<i0, 150.(XX), 
5t).Ó'M, 25.0:0 , 20.000, 15 000, 10.000. 
5.i 00, 2 OCO, 1.000. 500 zl. i 2' 0  zl. 
jako najniższa wygrana każdego wycią­
gi innego losu.

Żadna inna loteryjna pożyczka nic 
nas t r - rza  tuk wielkiej szansy wygrania 
ja): powyższa, a każdy za małą wkładkę 
może wygrać 2 0 0 .0 0 0  z l. Los za­
opatrzony w numer serji i wygranej 
kosztuje 2 zl., 3 losy 5 z ł , 7 losów 
10 zl., 15 losów 20 zł. a. w. w bank- 
iiotach. 3337 3 —3

Łaskawe zan ówionia za nadesłaniem 
gotówki, wykonuje się pospiesznie, su­
miennie i franco i do każdego zamó­
wienia dołącza się plan gry,  udziela się 
informacji na każde zapytanie, a po do- 
konanem ciągnieniu wyśle się gratiB 
każdemu uczestnikowi listę wygranych — 
wj grane wypłaci się natychm iast .  U pra ­
sza się zatem o spieszne zamówienia 
do d-jiiiu handlowego

J .  B r c y c h a ,
ii: Frankfurt  a II. F r iedb trg r .  - 8 tr.  91. 

S tM B W B s a -  irav-T)jg«asrrrTiłaiii«̂ 'iiu<̂ CT̂ .-

F ewua wdowa, m a tk a  dziecięcia, dz:e.v- 
czjns.:  półtora loku liczącej, do­

tychczas niechrzczouej, życzy sobie to 
dziecko w dobre miejsce ulokować z 
tern zastrzeżćuiem, by to dziecko jako  
t a własne pizyjęte zostało. Bliższą wia­
domość pod nr. 18 przy ulicy Krakow­
skiej u ApcloEji Kapczyuskioj zasiąguąć 
można. l—l

7 ’a r  J e g o  JV L o śo £  C e s a r z a :
Wielki itołowy garnitur w formie pnbara. z podstawą i uakrywą (z gru-

beg( srebra)
O a r  ,F e j  3 V to iS o i C e s a r z o w e j  :

Wielki garnitur stołowy: Etażerka z dwoma puzlauanemi miseczkami (z
grubego srebra)

Sk£r> są g ł ó w n e m i  w y g r a n e m i
otworzouHj już

Wiedeńskiej I ot erj i sreber.
Czysty dochód przeznaczony ua rzecz stowarzyszenia Marji, mającego 

na celu wyksztah euie Jobrycu sług domowych w 6. okręgu.
... Cena losu oryginalnego tylko 50 ct. —r. 

K aselk i z stołowem uacKy uiein srebrnem , na wy­
prawy ślubne, zegary, kosztowności itp W ogbie 400 
wygranych, wszystko ze srebra.

r* Wjrgraue wiedeńskiej lotcrji sreber, sa jak się przekonać moŻLa 
wszystkie wartości pełnej i dia każdego przydatne! 2788 2 — 5

a.4T Ciągnienie 24 października
domówienia za przekazem pocztowym (z doliczeniem 12 ct.: na listę 

ciągnienia, którą się w swoim czasie przyszłe) załatwiają się odwrotnie.
E jo t t e r i e - iL e l tu n g  ^

w e  W i e d n i u ,  S t a d t ,  W e i b b u r g g a s s e  5 .

oraz wielki wyoor

luster, materji na meble, dywanów, sukna na po- 
ałbgi, karniszów i kutasów do okien , jakoteż 

mebli giętych i mebli żelaznych
f j f j j p  p o  cenach s ta ły c h  i  n iskich . ' 9 1

Przvjinuje także zam 6 tv len la  na wszelkie do zawodu jtgo 
należące roboty i uskutecznia lakowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania. 3386 s ~?

Jedyny saład dla sprzedaży cząstkowej w aptece Lebeault. Rue Reaumur

drpkłrsłl pG»^tF N3TxjdoT«f pod n r f l i®* właddeiele: J. D®brwi^H i K. Odpowiedzialny rodakiar DdHrsańskii


